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„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 


Numer poranny wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni. poświątocznych, 
numer popołudniowy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
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Rychło i bardzo energicznie zabierają się 
poszczególne stronnictwa niemieckie w Austryl 
do akeyi wyborczej. We wszystkich krajach ko- 
ronnych odbywają się wielkie zgromadzenia par- 
tvine celem zorganizowania sił i ustanowienia 
programu, Nie dawno odbył się w VUeoben w 
"w otyryi ogólny wiec niemieckiej partyi ludo- 
wej z krajów alpejskich, w ubiegła niedzielę 
wiec stronnictwa niemiecko-postępowcgo w Ber- 
nie na Morawach. Na obu tych zgromadzeniach 
glosno i stanowczo rozbrzmiewała myśl skupic- 
nia wszystkich stronnictw niemieckich, stoja 
cych na gruncie narodowym, do wspólnej akcyl 
przy wyborach, myśl ntworzenia jednej wielkiej 
na zewnątrz solidarnej grupy parlamentarnej. 
Konieczność takiej organizacyi wykazywali w 
Bernie wszyscy mowcy wiecowi. Lecz według 
ich życzeń powinna to być organizacya wprost 
bołdująca nie tylko narodowym ale także poste- 
powym i liberalnym zasadom, aby skutecznie 
stawić czoło mogła tak słowiańskim jak i kle- 
rykalnym zakusom. Jeden z mowców, były po- 
seł Gross zwracał się nie mniej stanowczo 
przeciwko socyalnej demokrakcyi, czyli prze- 
ciwko tej partyi, która jakkolwiek z Niemców 
sią składa po nad interesy narodowe stawia in- 
teresy klasowe. Mówca ten ostrzegał przede- 
wszystkiem przed tak zwanym socyalizmem sa- 
ionewym, który jest wynikiem i tworem fałszy- 
wie pojętej troskliwości, o dobro szerokich mas 
łudzości, liczy dużo zwolenników nawet wśród 
najlepszych w narodzie i w gruncie rzeczy jest 
tylko pierwszym etapem do socyaliznu proleta- 
rynszowskiego. 

Rezultat walki wyborczej w Niemczech—zakoń- 
czył dr Gross, napełnić nas może otuchą, że 
zmysł narodowy w ludzie niemieckim zdoła 
oprzeć się skutecznie także socyalnym poknsom. 

Bardzo zajmującą była następna mowa, którą 
wygłosił były poseł dr Lechor. Zwrócił on 
uwagę, że zaprowadzenie powszechuego prawa 
głosowania, jest tylko pierwszym krokiem ku 
zupełnej zmianie struktury państwowej Austryi. 
Drugim, niewniknionym już krokiem, będzie 
zniesienie delogacyi, ponieważ parlament 
wybrany przez szerokie masy ludowe, nie zgo- 
Gzi się na to, ażeby i nadał nie posiadał naj- 
ważniejszego prawa konstytucyjnego i parla- 
mentarnego — prawa uchwalania budżetu armii. 
Dziś, gdy w delegacyach zasiada 20 członków 
Izby panów, zawsze gotowych do spełnienia 
każdego życzenia rządu, potrzeba tylko 11 gło- 
sów z pośród 40 członków delegacyi z Izby 
poselskiej, ażeby rząd otrzymał wszystko, czego 
Żąda. Czy przyszły parlament — pytał mowca — 
który składać się będzie z 516 członków, może 
to ważne prawo składać nadal w ręce niespeł- 
na tuzina posłów? 

Po zainknięcin obrad wiec w Bernie przyjął 
i uchwalił projekt odezwy wyborczej, która 
wzywa wszystkic wolnomyślne niemieckie par- 
tye do obrony interesów niemczyzny w Anstryi, 
oświadcza się za dalszym centralistycznym sy- 
stemom rządu. żąda zapownienia językowi nie- 
mieckiemn nadal pierwszego miejsca wśród ję- 
zyków awustrrackich, a pod względem ekono- 
micznym stawia postulat polityki. opiekującej 
się interosami stanu średniego na podstawie 
obecnego ustroju epołecznogo. Wszyscy niemal 
mowcyp na tym wiccu wskazywali na zabiegi 
koncentracyjne, jakie dokonują się obecnie 
wéród narodów słowianskich Anstryi, zwła- 
szczą zaś wśród Czechów i wywodzili, że Niem- 
cy jedynie w podobny sposób zdołają przeszko- 
dzić mnajoryzowaniu ich przez inne narodowo- 
ści w parlamencie. 

W podobnym duchu odezwał się w sobotnim 
numerze „N. Ir. Presse“ baron Chlumecky. 
Zaznacza on, że jeżeli i w nowym parlamencie, 
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Stejan Żeromski. 


Dzieje grzechu. 
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Była to jednak obłuda, a przynajmniej na 
pół świadoma troskliwość. Fiwa usiłowała nią 
zatrzeć (w interesie czystości duszy) obrazy i 
myśli, które ją tłumem obległy, skoro tylko 
rzuciła okiem na napis — „Adolf Horst — Fi- 
lozof — Nie dzwonić ani razu“. 

Jak żywa stanęła jej teraz w pamięci cała 
spowiedź, przed godziną odbyta, wszystkie to- 
warzyszące jej okoliczności, nczucia, wzrnsze- 
nia, stany bierne, a nawet ruchy i bezwiedne 
spojrzenia oczu. Jeszcze czuła ścierpnięcie po- 
niżej kolana od długotrwałego ucisku kości 
przez ostry gzems schodka, kiedy, przykłęknąw- 
szy Miewygodnie. przetrwała w jednej pozie 
całą spowiedź. Jeszcze czuła na twarzy swej 
spoczywający wzrok kapłana i oddech jego ust. 
Teraz ogarnęło ją przedziwne lenistwo ciała i 
ducha. Wszystka tajemnica i potęga społnione- 
go aktu spowiedzi była jakoby brzemię złożone 
z ramion. Nie zeszło jeszcze z głowy, nie usu- 
nęło się z myśli. Przeciwnie — minęła już roz- 
kosz biernego poczucia, że święty obowiązek 
został wypełniony, wrażenie radości, ża już jest 
po wszystkiem, które niosło ją było, niby mro- 
czny a miły obłok przez ulice miasta 1 zasła- 
nialo przed oczyma ziemię. W chwili, gdy stała 
pode drzwiami domu, wracało, włamywało się 
do duszy i oblegało zmysły dotykalne, leniwe 
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liczącym już 516 członków, znów istnieć będzie 
jakie 25 poszczególnych partyj, żaden rząd w 
takich warunkach nie będzie mógł sprostać 
swemu zadaniu. Nieodzownie więc potrzeba, aże- 
by potworzyły się wieksze grupy pokrewnych 
duchem partyj, na którychby rząd w danej 
chwili śmiało mógł się oprzeć. Przy tworzeniu 
takich grup należy uwzględniać jak najściślej 
partyjne i osobiste ambiepe. Niechże dotychcza- 
sowe wydziały i zarządy partyjne istnieją da- 
lej, niechże atoli zbliżone do siebie partye u- 
tworzą organizacyę, któraby wspólnemi siłami 
działała, na zewnątrz i stała się poważnym czyn- 
nikiem w życiu parlamentarnem. Poza tem za- 
leca baron Chlumecky, aby rychło pomyślano 
o sojuszu z innemi stronnictwami. Pod tym 
względem Niemcy powinni mieć na okn możli- 
wość sojuszu z Polakami, których baron Chlu- 
mecky nazywa na wskroś realnymi politykami, 
i z Rumanami, oraz Włochami. Jego marzeniem 
jest wskrzeszenie dawnej silnej postępowej par- 
tyi niemieckiej, któraby i w nowym parlamen- 
cie stała się żywiołem potężnym a może i roz- 
strzygającym. Drobne karłowate parte powinny 
nareszcie zupełnie zniknąć z widowni. 

Na razie, jak wnosić można z tych wszyst- 
kich ennncyacyj. zanosi się na pewną koncen- 
tracyę jedynie dwóch partyj, ludowej i po- 
stępowej niemieckiej. Czy i w jakiej sile 
wejdą do niej Wszechniemcy — trudno 
jeszcze przewidzieć. Postępowcy niemieccy i do 
nich wyciągają ręce, a podobno nie bez ważne- 
go powoda. Jak bowiem słychać, zwłaszcza w 
Czechach ze strony partyi wszechniemieckiej 
grozi postępoweom niemieckim największe nie- 
bezpieczeństwo. 

Samodzielnie na razie prowadzi akcyę przed- 
wyborcza stronnictwo chrześcijańsko0-g0- 
cyalne. Przywódcy tego stronnictwa mnie- 
mają, jak się zdaje, że przez uchwalenie przy- 
musu wyborczego w Dolnej Anstryi, tam już 
należycie zapewnili sobie swój stan posiadania. 
Qbeenie też wyciągają ręce po mandaty na 
wszystkie strony, sięgając nawet aż do Buko- 
winy. 

Być może, że przy wyborach jeszcze i Niemcy 
między sobą zawzięcie zwalczać się będą. W przy- 
szłym parlamencie atoli zjawią się zapewne 
silne i dość zwarle falangi skoncentrowanych 
Niemców i z tem już dziś liczyć się należy. 


I dana hunger 

Sawa napady na Iwawśśi wiiwesyil. 
(Stanowisko stronnictw ruskich. — Propozycye „Dita“, — 

Składki na uwięzionych). 

„Diło* donosi, że w raskich sferach polity- 
cznych rozpatrywano sprawę dalszego zachowa- 
nia się wobec masowych aresztowań studentów 
ruskich. Pierwotnie był zamiur wysłania depu- 
tacyi do namiestnika, ale potem zaniechano tej 
myśli, ponieważ uznano, że wysłanie deputacył 
takiej byłoby poniżającem dla Rusinów. Ogra- 
niezono się tylko do tego, że odniesiono Się do 
ministra sprawiedliwości z zażaleniem na „wy- 
jątkowe i bezprawne traktowanie tej sprawy“, 
które polegało na masówem aresztowaniu siu- 
dentów, nie wezwanych przedtem do sądu i od- 
stawionych do wiezienia bez przesłuchania i pod 
zgoła zbyteczną eskortą. 

„Dito“ pisze w tej sprawie: „Ta energia, ta 
jmnacka zawziętość: naszych akademików, po- 
winny, jak prąd elektryczny, podziałać nu ner- 
wy naszego społeczoństwa i rozgrzać je do in- 
teonsywniejszej akcvi właśnie w tej 
chwili, kiedy na calej linii potrzeba jak naj- 
więcej energii, jak najsiłniejszej wiary w zwy- 
cięstwo. Mamy na myśli teraźniejszą akcyę wy- 
borczą. Na przedwyborczych zgromę- 
dzeniach i wiecach, które powinny odbyć 
się w każdym najdalszym zakątku naszego Kra- 
jn, niechaj referenci przypominają słuchaczom 


uczucie życia. liwa nacisnęła dzwonek i usły- 
szała wkrótce znajomy tupot nóg służącej, Sko- 
ro się drzwi otwarły, wsunęła się cicho i, pv- 
chwyciwszy za rękaw kucharkę. szeptała jej 
do ucha ze zmarszczonemi brwiami: 

—- Leośka, nie masz do mnie o nic żalu? 
Nie gniewasz się na mnie? O nic, gadajże! 

Tamta wytrzeszczyła idyotycznie oczy, za- 
chichotała, — aż nagle poczęła z przejęciem 
szeptać: 

— Była panienka u księdza Jutkiewicza? 

— Byłam. Przebaczasz mi wszystko? 

— No, przecież! Cóż znowu, nie mam prze- 
baczyć... 

— Ale, słuchaj, z serca! 

— No! A do Stołu Pańskiego panienka przy- 
Stąpiła? 

— Nie. jutro. 

— (Czemu? 

— Bo już było zapóźno. 

— Widzicie! Jakże to cały dzień i całą noc 
bez grzechu. Panienko, chodźmy stąd! Ucie- 
kajmy! 

Dlaczego? 

No, dymajmy — i tyłel 
Powicdzże prosto! 

Nie powiem. 

— Kiedy to z tobą zawsze! Chcesz, widać, 
żebym się w takim dniu rozzłościła. 

— A to niech sobie panierka wie! Nie moja 
wina, jeśli panienka... 

— (óż takiego? 

— A to, że znowu u Horsta ta sama dziew- 
ka, ta, co to malowana na gniado.. - 

Obiedwie na te słowa pierzchnęły z koryta- 
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wypadki na uniwersytecie lwowskim, aby w ten 
sposób przelać zawziętość kwiatu 
naszej młodzieży na naszych braci 
z pod strzechy (D. Na wiecach należy 
uchwalać rezolncye z żądaniem założenia uniwer- 
sytetu ukraińskiego we Lwowie, a na razie kreo- 
wania odpowiedniej liczby ukraińskich katedr i 
zabezpieczenia praw ukraliski"go języka w te- 
rażniejszym uniwersytecie lwowskim. ponieważ 
dopóki ukraińscy studenci "nie bedą mieli swo 
jego uniwersytetu, dopóty nikt nie może 
ręczyć za spokój w dzisiejszym lwowskim 
uniwersytecie”, 

Gmach więzienia, jak dm poprzednich, tak i 
dziś oblężony był przez rodziny aresztowanych, 
pragnące podać żywność lub garderobę więź- 
niom. Panie ruskie zawiązały komitet pomocy 
dla aresztowanych Zbierają składki iza- 
opatrują ich w żywność. 

Obrony uwięzionych, naturalnie bezpłatnej, 
podjęli się adwokaci ruscy: dr Fedak, dr Ñe- 
wicki, dr Szuchewicz, der Starosolski i dr Za- 
jac. 


Prawybory w Rosyłl. 


Gdyby w Rosyi panowały bogdaj w przybli- 
żemiu prawne stosunki, obecnie świat cywilizo- 
wany miałby wspaniałe widowisko ogromnego 
narodu, przecierającego ocz" 4 odwiecznego snu 
i przygotowującego się powoli do wypowiedze- 
nia „swojego słowa“. Jednakowoż wolność wy- 
borów, o której Stołypin opowiadał niedawno 
z emfazą korespondentowi „Timesa* — jest w 
Rosyi wolnością ucisku i najzuchwalszych nad- 
użyć i fałszerstw, których czynniki rządowe do- 
puszczają się na ludzie, starając się wszystkie- 
mi siłami przeforsować kandydatów t.zw. „imo 
narchicznych*, t. j. znpełnie ciemnych i przez 
„agitacyę” czarnych sotni gruntownie zdemora- 
lizowanych. j 

Dzienniki stołeczne i prowmceyonalno prze- 
połnione są wiadomościami o niesłychanych nad- 
użyciach wyborczych czynownictwa. Musimy tu 
jednak dodać, że wszystkie one są nadto pry- 
mitywno 1 brutalne, aby mogły znaleść szerokie 
zastosowanie w Galicyi. Dlatego nasi specyaliści 
od wyborów rozczarują sie  ieżeli oczekiwali, 
że moskiewscy macherzy wzbogacą ich fachową 
eruadycyę nowemi metodami i kunsztykami. 

Czynownictwo zastosowało w Rosyi głównie 
dwie metody, w celu otrzymania „najlepszych 
Indzi* w Dumie, mianowicie masowe niedorę- 
czenie kart wyborczych i bicie „w szyję* tych, 
którzy mimo wszystkich perswazyj i argumen- 
tów czynowników, uparli sią nie głosować na 
kandydatów czarnej sotni. 

O sposobie, w jaki policya doręczała. wybor- 
com wiejskim karty legitymacyjne, daje wyo- 
brażenie fakt, że w Nowgorodzie na 1700 upra- 
wnionych do głosowania, karty legitymacyjne 
otrzymało tylko 150, a głosowało z nich 13(!!), 
w bDmitrówce z 700 wyborców przybyło na 
prawybory tylko 59, w Zarajsku z 2200 wy- 
boreów głosowało tylko 75 it. d. Mimo to 
wszystko jednakowoż dzisiaj, na podstawie spra- 
wozdań dzienników i nieznleźnie od relacyj gu- 
bernatorskich, które są dwojakiego rodzaju: 
przeznaczone dla pubłikacyi i przeznaczone dla 
rządu centralnego, „Bjecz* petersburska z całą 
stanowczością twierdzi, że ze wszystkich wy- 
branych na prawyborach wiejskich pełnomocni 
ków, co najmniej dwie trzecie należą do opo- 
zycyi. 

Rózultat ien w porównaniu z relacyami, ja- 
kie po Kuropie rozsyłała o toku prawyborów 
Petersbtwska Agencya tetegraficzna, może wy- 
dać się nadzwyczajnym, a nawet zupełnie nie- 


prawdopodobnym, ale wytłómaczenie tej niespo-; 


dzianki jest bardzo proste. Oto przed prawy- 
borami gubernatorowie otrzymali od Stołypina 
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Rus Rougemont. 
Administracya „Nowej Reformy* za opłatą od miejscz 
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polecenie, aby podczas prawyborów i zaraz po 
nich, zestawiali wykazy statystyczne oddanych 
głosów wraz z wyszczególnieniem barwy poli: 
tycznej kandydatów, na których one padły. 

Po wsiach tę skomplikowaną i trudną pracę 
statystyczną, wykonywali policyanci, strażnicy, 
sołtysowie i t. p, którzy juź to z powodu zu- 
pełnej swojej głupoty, już to w chęci przypo- 
dobania się swym bezpośrednim władzom, zapi- 
sywali wszystkich wybranych pełnomocników 
włościańskich, jako „monarchistów“ lub co naj- 
wyżej „umiarkowanie prawych”, 

Statystyka ta jednak nie zmienia w niczem 
wielce wymownego faktu, że wszyscy „enfants 
terribłes* ze starej Dumy w rodzaju Aładinów, 
Ziłkowów, Onipków, Anikinów i innych, zostali 
wybrani ponownie pełnomocnikami i nie ulega 
wątpliwości, że także i posłami znowu zostaną, 
jeżeli binrokracya nie zdąży dość wcześnie po- 
fałszować wyborów ostatecznych. 

To też w sterach rządowych prawdziwy wy- 
nik prawyborów, wywoła, wielką konsternacyę. 
Wyrazem jej jest chociażby następujące wyzna- 
nie tak ultrakonserwatywnego publicysty, jak 
książę Mieszczerskij. Pisze on w swoim „Graż- 
daninie*: 

„Co znaczy umarkowany pod wzgiędem poli- 
tycznym włościanin” Słyszę ciągle o zwycię- 
stwie rzekomem konserwatystów i rządu. A na 
dowód, że zwycięstwo jest rzeczywiste, przyta- 
cza się ciągle fakt, że wybrano samych „nmiar- 
kowanych* włościan. Lecz któż ze znających 
bogdaj troche rosyjskiego włościanina, nie za- 
śmieje się z tego umiarkowania?. Umiarkowa- 
nym włościaninem jest ten, który zbliża się do 
październikowców. Lecz gdzież tu w Rosyi są 
włościunie, oprócz stołecznych stróżów, pod- 
majstrzych i posługaczy restauracyjnych rozu- 
mieją, co to są październikowcy, którzy nawia- 
sem mówiąc, sami jeszcze dobrze nie wiedzą, 
czem są właściwie. Przecież październikowcy 
uchodzą za konstytucyonalistów. W świecie zaś 
włościańskim znajdą Aładinów i Anikinów, lecz 
nie znajdą nigdy konstytucyonalistów. Nie m'o- 
gą tedy cieszyć się z powodu prawyborów wło- 
ściańskich, ponieważ w żaden sposób nie mogą 
zrozumieć, co to mianowicie są ci „umiarkowa- 
ni włościanie*,* 


S$ytuacya w Bułyaryi. 


Od dłuższego czasu mnożą się w Bułgaryi 
objawy zatargu między księciem Ferdynandem 
a większością społeczeństwa. Zamknięcie uni- 
wersytetu, wprowadzenie nowej ustawy praso- 
wej. zaostrzenie przepisów administracyjnych, 
wpłynęło na podrażnienie opinii publicznej. — 
Rzeczą jednak jest znamienną, żo dzienniki za- 
graniczne prawie wcale nie zajmują 
się sytuacyą, wytworzoną w Bbwgaryi przez 
ostatnie wypadki. Jedynie telegraficzne wiado- 
mości od czasu do czasu rozjaśniają chmurny 
horyzont bułgarski. 

O powszechnem niezadowoleniu z rządów księ- 
cia Ferdynanda świadczy artykuł demokratycz- 
nego dziennika sofijskiego „Preporezec”, zamie- 
szczony p. t. „Bułgarzy i ich książę“. 
Oto treść artykułu: 

Początek dzisiejszego stanu w państwie, po- 
czątek silnego 1 gwałtownego rozdźwięku mię- 
dzy panującym a zuaczną częścią jego obywa- 
teli, datuje się od dnia otwarcia teatru naro- 
dowego w Sofii. Święto sztuki i kultury stało 
się, wedłe ukazu najwyższego, paradą urzędo_ 
wą i rządową. Duch i wola księcia wnika 
wszędzie, on sam zaś naśladuje cesarza nie- 
mieckiego. ~ > : 

Ministrów dzisiaj już nie obdarza tekami 
strounictwc panujące, ale - mianuje ich sam 
książę. On nietylko posiada władzę nad armią 
bułgarską, on wydaje rozkazy, gdzie trzeba 


rza w takim popłochu, jakby w nie z AM, rozmyślanie, a rzeczywiście przez Komu- 
strzelono z za węgła — jedna prosto, we drzwi | nię Świętą? 


kuchenne, druga na prawo. 

Wbiegłszy do pokoja, który był w całem 
mieszkaniu jedynem schronieniem rodziny, Ewa 
przypadła na łóżko za parawanem. Skaliła się 
tam natychmiast i co tchn zabrała do pracy 
duchowej, zupełnie jakby się wszystka, z głową, 
nakryła wielkim całunem kościelnym. Siedziała 
z rękoma obwisłemi, z głową pochyloną na pier- 
si, z oczyma zamkniętemi. Zrazu modliła Się ci- 
cho, wymawiając boleśnie i z trudem prawdzi- 
wym wyrazy. „Panie Boże mój! „Jakże ja ne- 
dzna odważę się przystąpić do Ciebie, którego 
tyle razy obraziłam? Panie! nie jestem godna, 
abyś wszedł do przybytku serca mojego! Jezn, 
pomnóż pokorę moją..* W miarę, jak wielekroć 
wymawiała te słowa, szerzyła się w miej jak 
gdyby jasność owego kaganka. z którym w so- 
bie szła przez ulice miasta. Poczęly wynikać 
w dnszy pożądane obszary, rozwierać się i prze- 
istaczać ni to w okolice nieznune o poranku, 
okryte jeszcze niyłą... i 

Było dobrze iść wśród tego świata duszy, iść 
dokąd oczy poniosą. Było dobrze i lekko, obraw- 
szy którykolwiek kiernnek, wędrować z roz- 
stajnych dróg, na których teraz stała. Zaszem- 
rały nad głową słowa — tchnienia, słowa — 
poszumy, jakoby szelest liści odwiecznych w ja- 
kowejś ciemnej alei... 

Mocne postanowienie poprawy! 

— Jakżo to zrobić? — zadała sobie natar- 
czywe pytanie. — Jak to zrobić doskonale, moc- 
no, na zawsze? Zeby módz wiecznie spać na 
trawie, zwanej „Baranek Czysty“? Żeby mieć 


boskie prawo zawsze stać przy Krzyżu duchem! 


Przymknęła powieki, zacisnęła ręce. nabrała 
pełne piersi mocnego tchu... Idzie przed się zno- 
wu dalej w wiośniany kraj, potężnymi kroki. 
Poprzysięga sobie w duszy, samej sobie rozka- 
zuje, co i jak teraz będzie czyniła. Wszystko, 
co w chwili tej postanawia, okazuje się do wy-| 
konania łatwe, rysuje się, jako mądre i tak 
proste, tak naturalne i celowe, jak na przykład 
kształt drzwi, budowa domu, pomysł i wyko- 
nanic szafy. Czemuż człowiek niema być tem, 
czem być chce? Dlaczegoż nie być czystą, dla- 
czego nie być dziewicą nie tylko ciałem, lecz 
i duszą? Azaliż lepiej jest być czemś brudnem, 
niż czystem? Czyż kwiat może być brudny, obla- 
ny pomyjami? Czy nie jest to rzecz prosta a 
najmądrzejsza, że kwiat jest czysty? Bóg go 
stworzył po to, żeby był czysty. W duszy, w pa- 
mięci, w uchu brzinią teraz słowa kapłana... 
Świętego Pawła słowo do Koryncyan: „Wszyst- 
ko mi wolno, ale nie wszystko pożyteczno..* 
A dalej przykład, wyjęty ze świętego Fran- 
ciszka Salezego o drzewie Migdałowem, którego 
owoce przemienią się z gorzkich na słodkie za 
pomocą wypuszczenia z pnia złych soków. 

Ewa zapytuje samej siebie, czemuby nie mia- 
ła wznieść się do tej poprawy i stanąć w cno- 
cie czystości obok oblubienicy z Pieśni nad 
pieśniami, obok tej, co w palcach swych prze- 


Załączniki do „N. Reformy" (prospekty, cyrkniarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor, od 100 egz. dła zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów 


zamówić działa, skąd sprowadzić lokomotywy 
it. d. Minłęter oświaty Sziszmanov zdawał się 
człowiekiem postępowym i wolnomyśinym. a je- 
dnak stał się ulubieńcem księcia. Wybaczali 
mu to jego stronnicy i zwolennicy, albowiem 
sądzili. że nie będzie mimo to wykonywał prze 
ciwnarodowych rozporządzeń książęcia. Jego te 
jest zasługą, że w Bułgaryi wzniesiono wiele 
szkół i założono Cczytelń wiele, że nauczyciel- 
stwu zapewniono znośniejszy byt materya!ny, że 
wreszcie budżet ministerstwa oświaty stale 
i znacznie się zwiększał. Mimo to minister 
wiele okazał słabości wohee księcia i stracił 
przez to sympatyę w narodzie. 

Książę posiada obecnie w parlamencie wię- 
kszość, która, ślepa i głucha, ulega zachcian- 
kom książęcym A despotyzm księcia, który nie 
kryje się wcale z tem, że pragnie jak najry- 
chiej zyskać tytuł i koronę krółewska, jątrzy 
naród coraz bardziej. Podburzył on młodzież, 
która odpędzona od zamkniętych podwoi wła- 
snej wszechnicy, poszła do obcych szukać na- 
uki i oświaty. Prześladowanych chciano powo- 
łać do służby wojskowej. Na szczęście imma- 
trykułacya przyspieszona (np. w Belgradzie) 
ocaliła miodzieży lata dla nauki. Ostatniemi 
czaszy zwrócił się książę Ferdynand przeciw 
prasie. Z jego to inicyatywy wyszła nowa usta- 
wa prasowa, która w sobraniu taką wywołała 
burzę. 

Nowa ustawa przepisuje surowe kary za kry- 
tykę czynów i postepowania księcia. To też 
kiedy przepisy prasowe przyszły pod obrady 
nie brakło przeciw księcin i jego ministrom ta- 
kich wykrzykników, jak: „Książę jest najwięk- 
szem nieszczęściem dla narodu bułgarskiego!” 
„Precz z bandytami!“ „Wyrzucić ich , przez 
okno!“ „Precz z Sziszmanowem i Panajodowem!* 
Pomimo niezmietnego oporu i wysiłków opozy- 
cyi, znalazła się większość, która ustawę tę u- 
chwaliła. Ustawa ta obowiązuje od dnia jej u 
kazania się. Władze administracyjne otrzymały 
upoważnienie do konfiskowania dzienników, je- 
śliby w nich ukazały się artykuły przeciw pa- 
nującemu księciu lub jego rodzinie. Dla stolicy 
samej nstawa ta niewielkie mieć może znacze- 
nie, gdyż sofijscy kolporterzy są tak żwawi i 
sprytni, że wpierw miasto obiegną z dzienni- 
kiem, zanim prokuratorya zdoła go skonfisko 
WAĆ. 

Taka jest treść artykułu „Preporca*, świad- 
cząca 0 wrzeniu, panującem w opinii publicznej. 
Sytnacya wytwarza się dla ks. Ferdynanda nie- 
korzystna. Niepolitycznym był zwłaszcza jego 
krok wobec postępowania młodzieży, mającej 
jak zresztą wszędzie indziej, żywe w społeczeń 
stwie sympatye. 


Głosy z kraju. 
(Koresp. „N. Reformy”), 


Oswięcim, 2 lutego. 
(Gospodarza kolei półn. — Z Rady miejskiej. — Niema 
telefonu, — Z karnawału). 

Wiadomo, jak dowastacyjną * gospodarkę prowa- 
dził w ostatnich czasach na całoj linii zarząd ko- 
lei północnej. W nadzici rychłego upaństwowienia, 
nie czyniono nigdzie żadnych wkładów, aby tylko 
jak najwięcej dochodu z przedsiębiorstwa wycią- 
gnąć. Odrapane dworce koiejowc, nie odpowiadają 
zupełnie obecnym wymaganiom, są żywym dowodem, 
że w tym kierunku winny jak najrychiej następić 
konieczne zmiany. Taka rudera, w całem słowa tego 
znaczeniu, przezwana „dworcem kolejowym“, wita 
obcą publiczność, przyjeżdżającą do Oświęcima. Bu- 
dynek niepokażny, poczekalnie nieodpowiednie, we- 
stybuł ciasny, w którym duszą się setki przeje- 
zdnych — ale ponieważ to są w znacznej łiczbie 
wychodźcy do Ameryki lub szukający roboty „na 
Saksach* biedni ludzie, więc nawet najprymity- 
wniejszych wygód nie potrzebują. Obok nich je- 


mu. Wybplenić ze siebie obmierzłe upodobanie 
do kokieteryi, wytracić w duszy ową rozkosz 
niewymowną do szelestu jedwabiu, do piękności 
sukien, które owiewają ciało różowością ju 
trzenki, albo lazurem wiosennego nieba, — do 
połysku pantofelków lakierowanych, — dre- 
szcCzówy czar, zwiastujący (zawsze, zawsze!) 
nadejście studenta (a nawet tego gałgana Hor- 
stal). Nigdy już, przenigdy (przysięga to so- 
bio!) nie pójdzie. niby to przypadkiem, a w 
gruncie rzeczy ze świadomym zamiarem ujrze- 
uia Czapowskiego (przysięga to sobie!) gdy on 
wychodzi.. Nigdy już nie zaszeleści jiedwabną 
halka, jak wówczas, kiedy to stanął na scho- 
dach i zwróci, na nią wielkie, marzące oczy... 
Głupiec jeden, kabotyn, oślak! Co on sobic 
mógł wtedy mysleć! Po pierwsze — won! — 
pantofle. Od jutrzejszego <dnia trzewiki, klapy, 
błotochody, ciapostępy, — trzewiki do skończe- 
nia świata! Po drugie — halka. Won! 

Zatkała uszy, żeby nie słyszeć jedwabnego 
szelestu przecudnej ulubienicy ze ślubnej nic- 
gdyś sukni matczynej, zachwytu swego i rado- 
ści. Zumrnżyła oczy, żeby nie widzieć żółtego 
połysku przepięknych bucików, wysmakłych, 
obcisłych, na wysokich korkach. Ileż to razy 
wycałowała je oczyma, wypieściła myślą, gdy 
jeszcze stały na wystawie za wielką szybą, na 
lustrzanej tafli Straciła na nie wiele, wiele 
nocy, przepisując akta biurowe do rana. Teraz — 


cedza myrrę, płyn broniący od zepsucia, — tej, | won, won, won! 


co mą oczy przepasane przepaską złotą na znak 
czystej mowy, co ma oczy, jak gołębica?.. Ogar- 
nia ją rozkosz tego obrazu, porywa wyniosłość 
pragnienia, zdejmuje woła mocna, odurzenie 
przecudne, żeby się wznieść ku dobru wysokie- 


— Won! — powtórzyła raz jeszcze. 
(C. 4. u.) 


Nr 58. 


dnak jest ua tutejszym dworcu i ruch lokalny, bar- 
dzo znaczny; przewija się przecież przez Oświęcim 
bardzo wiele inteligentnej publiezności do Prus i 
Rosyi lub w odwrotnym kierunku jadącej, która ze 
zdamieniem oglada rezultaty nordbańskicj oszczę- 
dności. Podróżni cisną się jak śledzie w ciasnych 
ubikacyach za dobrze =" kartą jazdy. Nie 
lepfzemi względami, zarządu kolei północnej cic- 
szyła się droga dojazdowa z łworca do miasta! 
Źle utrzymana, na przestrzeni jednego kilometra 
zupełnie nie oświe tlona, pełna wybojów 
i innych niespodzianek dła przejeżdżających, woła 
o zmiłowanie od lat szeregu. Obeenie, po upaństwo- 
wienio, przypomina się zatem i Oświęcim łaskawej 
pamięci rządu, a w pierwszym rzędzie liczy na 
poparcie energieznego szefa tntejszej stacyi, p. My- 
dłarskiego, który powinien być rzecznikiem naszych 
skromnych postulatów i wyjaśni swej przełożonej 
władzy, że dalsze upośledzenie Oświęcima nie bży 
w interesie samego zarządu kolejowego! 

Wyslarzył się u nas wypadzk nie codziennie po- 
wtarzujący się w naszem życiu untonomicznem. Oto 
większość Rady miejskiej wniosła rczygna- 
eyg na ręce burmistrza. A przyczyna była nastę- 
pująca: Obcena Rada powstała z wyborów z roku 
1997; zaczęła jednak urzędować dopiero w r. 1900, 
a to z racyi ustawicznych rckursów rozmaitych oj- 
ców miasta, mających pretensyę ilo krzeseł kurul- 
nyen. Obeena Rada liczy zatem dziesiąty rok swego 
skromnego żywota, W zeszłyu roku w maju (sic!) 
odbyły sią wy bory jednej połówki, ale znown przy: 
szły rekursa ojców, którzy nie zdobyli mandatów i 
wszystko jest dalej — po staremu! 

I; mczasem macherom pomięszało szyki solidarne 
wystąpienie kilkunastu radnych, którzy mieli jaż 
dosć tej gospodarki i złożyli mandaty do dyspozy- 
eyi p. burmistrza. Krok ten, wystawiający chlubne 
świadectwo wszystkim tym, którzy rezygnacyę wale- 
di, powinien wrcszeje zaważyć na szali tutejszych 
porządków gmiunych i zmusić powołane do tego 
czznniki do zaepiekowania się naszem miastom. 

Przyrzeczonego na gwiazdkę telefonu do Prus, 
na który od lat dziesięciu czekamy, dotychczas nie 
otrzymaliśmy, ale jako spokojni obywatele zapłaci- 
tismy i płacimy daloj wszystko, eo nam każą, Do- 
wcipni nazywają te potułność „cierpliwością oświę- 
cimską" i pocieszają nas, ża w takich warunkach 
jeszeze dalszych dziesięć lat czekać będziemy. 

Zwesztą bawimy się w karnawale dość ochoczo — 
w prawdzie nie tak, jak to „in illo tempore* by- 
wało, ale jak na bieżące stosunki — wystarczająr 
co. W ostatni: niedzielę karnawałową tańczyć bę- 
dziemy na rzecz budowy sokolni w Oświęcimie, 
który to przybytek nietyjko dła naszej Polonii, ale 
i da chetnie nas udwiedziających braci z Górnego 
Śląska, jest niezbędnie potrzebny. Na cel wspo- 
mniany, urządziło grono amatorów ubiegłej nie- 
dzieli przedstawienie. Odegrano udatnie Bałuckiego 
„Dom otwarty", a dla przyszłej sokolni wpłynęło 
około 100 koron czystego dochodu. 


Hronika rzymska. 
Rzym, 2 lutego. 


(Znowu minister Nasi — Owacre dla defraudanta. 
Zaspy śnieżne pod Neapolem. — Pociąg w śniegu przcz 


24 godzin. — W restauracyi „Pod różyczką”, — Ferrero 
i Fogazzaro w Paryżn, — Zapowiedziana demonstracya,) 


Głośna sprawa byłego mistra Nasiego odżyła zno- 


wu na chwilę z okazyi obeenych wyborów do par-. 


iamentu. Jak wiadomo, Nasi był przed czteroma 
laty ministrem oświaty, ale złożyć musiał tękę z po- 
woda sprzeniewierzeń, których się dopuścił na zna- 
ezne kwoty. — Wytoczeno mu proces sądowy, ale 
Nasi, przy pomocy przyjaciół, zdołał umknąć za 
granicę, na eo z resztą polieya milcząco zgodziła 
sią, Opinia pubłiczna nie osądziła go zhyt surówo, 
policzywszy mu jako tagodzącą okoliczność ten fakt, 
że szatował znaczne sumy na upiększenie. swego 
rodzinnego miasta Trapani, a tylko małe stosunko- 
wo kwoty wydał na wybudowanie swej wMi. To 
też w Trapani tłumy urządzały owacye na cześć 
jego, a wyborcy zostali mu dotąd wierni. Trzy razy 
wybierali go do parlamentu i trzy razy Izba unie- 
ważniła jego wybór, pomimo to obecnie po raz 
czwarty powierzono mu mandat. Przy tej sposobno- 
ci obecne tłumy podążyły przed wille jego i urzą- 
dziły owacyę jego żonie i córce, które z balkonu 
dziękowały publiczności. W teatrze miejskim odbyło 
się gałowe przedstawienie na cześć Nasiego, rozpo- 
częte hymnem jego imienia, odśpiewanym przez 
aktorów i publiczność. Sprawa to jest rzeczywiście 
wysoce charakterystyczną dla oceny stosunków pu- 
blicznych we Włoszech, i 

Dragą sensacyą, która już minęła, ale którą za- 
pisać należy ku wiecznej pamięci, była śnieżyca, 
rzecz w południowych Włoszech bardzo wyjątkowa. 
Mieliśmy prawdziwe zaspy śnieżne, nie gorsze od 
waszych, tylko krótkotrwałe. Pociąg luksusowy, dą- 
żący z Berlina do Neapolu, utonął w śniegu po- 
między stacyami Tora i Mignano, niedaleko Neapo- 
lu i nie mógł ruszyć dalej. Głęboki przekop, znaj- 
dojący się w tem miejseu, został wkrótce tak za- 
wiany śniegiem, żo wysłana z Cassino lokomotywa 
z pługiem, torująca równocześnie drogę pociągowi 
nr. rOł, do którego mieli się przesiąść podróżni 
pociągu luksnsowego, równie utknęła w zaspach. 
Próbowano pociąg luksusowy podzielić na dwie czę- 
ści i w ten sposób wydobyć z uwięzi, ale i ta pró 
ba spełzła na niczem. Skończyło się na tem, Że 
obydwa pociągi przez całą noe stały w polu, eze- 
kając na robotników, którzy zziębniętym podróżnym 
przynieśli chleb, wędliny i wino, Dopiero nazajutrz 
o godz. 1 po południu obydwa pociągi przybyły do 
Neapolu. Z powodu tego wypadku wszystkie inne 
pociągi, idące z Rzymu do Neapolu, musiały za- 
trzymać się na stacyach rozmaitych, czekając, aż 
tor będzie wolny, a w ten sposób przez 36 godzin 
było przerwane połączenie kolejowe pomiędzy Rzy- 
mem a Neapolem. Dzienniki bardzo gwałtownie 
wystąpiły przeciwko zarządowi kolci, a trzeba wie- 
dzieć, że w takich razach prasa włoska wcale się 
nie krępuje w doborze epitetów. 

A teraz trzecia senzacya lokalna, Istnieje tutaj 
w pobliżu Panteonu słynna restauracya „Pod róży- 
czką* („Rosetta“), w której złota młodzież urządza 
sobie często libacye. Niedawno przyszło do tego 
przybytku wesołej zabawy 19 młodych ludzi z ope- 
retkowemi diwami, znanemi w Rzymie. Były to u- 
rodziwe damy: Cina Rufina, Gigetta Morosini, tu- 
dzież Vera Silvia. W głównej sali towarzystwo to 


zasiadło do uczty, bawiąc się „ia unur*, Vera Sil- 
via została obwołana królową zebrania. Mężczyźni, 


sami dyplomaci, obnos'łi ją po sali, a potem posa- 
dzili na tronie bachijskim, Który dla niej urządzo- 
no na marmurowym stole. Jeden z dyplomatów hi- 
szpańskich, Gonzalo del Rio, podobno zasypał diwie 
oczy solą, a podobna w inny. więcej jeszcze drastr- 
czny sposób obraził ją, skutkiem czego już i tak 
winem podniecona Silvia, wpadła w taką pasye, że 
puss flaszką szampańską z całej siły uderzyła dy- 


plomatę w łysawą czaszkę, Butelka rozleciała się 
na kawałki, a czaszka pękła podobno tylko w je- 
dnem miejscu. Zalany krwią Rio został odwieziony 
na klinike, a Sylvia nazajutrz wyjechała w niezna- 
nym merai, ażeby nwolnić się od badań cieka- 
troja policyi. Naturalnie wróciła rychło z „wygna- 
nia“ i znowu będzie królować w restauracyi „Pod 
różyczką”. Zresztą don Gonzalo del Rio, przyszedł- 
szy do zdrowia, nie omicszka należycie uczcić tego 
szczęśliwego faktn i zapewne pogodzi się z popę- 
dliwą diwa. 

Przejdźmy teraz do rzeczy poważnych. Tak po- 
żądane zbliżenie się nie tylko polityczne, ale i kul- 
turalne pomiędzy Włochami a Francyą, przybiera 
coraz wyraźniejsze kształty. Włochy znowu nieda- 
wno wysłały do Francyi dwóch wybitnych przed- 
stawicieli swojego ruchu umysłowego, jako dowód 
odżywająeej wspólności rasy łaehiskiej. Pojerhali 
do Paryża: głośny historyk starożytnego Rzymu 
Wilhem Ferrero i słynny powieściopisarz Antoni 
Fovazzaro. Obaj wygłosili w tamtejszej Sorbonie 
odczyty, a publiczność przyjęła ich owacyjnie. z 
rero, zięć Lombrosa, pracuje nad dziełem p. 

„Wielkość i upadek Rzymu”, które doprowadził 2 
boa czwartego. Powodzenie, jak wspomnieliśmy, 
miał w Paryżu wielkie, podobnie jak Fogazzaro, któ- 
ry mówił o katolicyzmie postępowen na tle swej 
znanej powieści p. t. „Święty* (LI Santo). Boha- 
terem powieści tej, którą kościół umieścił na inde- 
ksie, jest Jan Selva, przepowiadający, że kiedyś 
przyjdzie czas, w którym znikna różnice pomiędzy 
religiami, ludzkość cywilizowana będzie stanowić 
jedno bractwo, pozostające pod opieką Boga. 

Na dzień 17 b. m. sfery radykalne zapowiedzia- 
ły wielką demonstracyę antyklerykalną u stóp po- 
mika Giordana Drusza. Demonstracya ta jest w 
związku ze znanemi ustawami kościelnemi we Fran- 
cji i ma być wyrazem solidarności żywiołów po- 
stu owych w obu krajach. Podobno katolicy mają 
zamiar urządzić kontr-demonstracyę, ale na ten wy- 
padek prawdopodobnie policya zabrówłaby obu stro- 
nom wszelkich manifestacyj, ażeby nie dopuścić do 
poważnego zakłócenia spokoju. 


K r o ma | i ki a. 
Kraków, 5 Jntego. 


Rada miejska odbędzie posiedzie dnia 7 b. m. 
we czwartek, o godzinie 5 popołudniu, 

Węgiel miejski. Komisya węglowa na wezoraj- 
szem posiedzeniu, pod przewodnictwem r. m. Berin- 
gera, uchwaliła podnieść z dniem dzisiejszym cenę 
węgla z miejskiego składu na 90 hal. za cetnar 
ełowy. Podniesienie ceny spowodowała ogólna żwyż- 
ka cen węgla na targu oraz wzmocnienie kontroli 
nad służbą, rozwożącą po mieście węgiel z miej- 
skiego składu węgla na targu oraz wzmocnienie 
kontr roli nad służbą, rozwożącą po mieście węgicl 
z miejskiego składu, która obowiązana jest pod ry- 
gorem utraty miejsca, roznosić węgiel bez żadnej 
osobnej dopłaty. Leży zatem w interesie tak miej- 
skiego składu, jak niemniej i kuptjącej publiezno- 
ści, aby nie tylko nie płaciła za węgiel drożej, po- 
nad ustaloną cenę 90 hal. za cetnar cłowy, lecz 
przeciwnie, aby w razie żądania służby jakiejkol- 
wiek dopłaty za zniesienie węgla, zawiadamiała o 
tem natychmiast, bądź fukcyonaryusza, kontrolu- 
jącego sprzedaż wozie, bądź zarząd miejskiego skła- 
da węgla, bądź sekretaryat prezydyalny w magi- 
stracie, 

Uregułówanie płac w akcyzie miejskiej. Ko- 
misya administr. odbyła wczoraj posiedzenie pod prze- 
wodnictwem I wiceprezynda m. Chylińskiego. Komi- 
sya obradowała nad projektem uregulowania płac 
i stosunków służbowych iunkcyonaryuszy akcyzy 
miejskiej i przyjęła w tym względzie projekt, wy- 
pracowany przez magistrat w redakcyi komitetn wy- 
branego ad hoc z łona komisyi administracyjnej. 
Nastepnie załatwiona kilka spraw adninistracyj- 
nych. 

Dia herhaciarmi ludowej przy ulicy św. Krzyża 
1. 10 złożyli na ręce prot. dra Pareńskiego zna- 
czniejsze datki, a to: br. Jadwiga z Potockich Bra- 
niecka 50 koron, a p. Jerzmanowski 100 koron, za 
które to dary składa zarząd herbaciarni ludowej 
serdeczne „Bóg zapłać”. 

Slub. W kościele OO. Zmartwychwstańców w Kra- 
kowie odbył się dziś ślub p. Karola Zangena z 
paaną Wandą Choińską, córką pp. Romanów 
Choińskich. 

Z sali koncertowej. Eugeniusz d'Albert wy- 
stąpi z koncertem w piątek 15 lutego. Program 
obejmuje między innemi Sonaty Chopina, Deethove- 
na i Fantazyę Schumana prócz wielu nowszych 
utworów. 

Z karnawału. W dalszym ciągu notuje kronika 
karnawałowa oprócz wielu bałów i zabaw, o któ- 
rych już donosiliśmy, jeszcze zabawę taneczną Što- 
warzyszenia drakarzy „Ognisko“, która się odbę- 
dzie w lokalu Stowarzyszenia (Rynek gł. L 12) i 
„wieczorek wełniany* na dochód Stowarzyszenia 
„Rady opiekuńczej", Wieczorek ten o tak szlache- 
tuem przeznaczeniu, gdyż dochód z niego użyty bę- 
dzia na poprawę i ratowanie „małoletnich opuszezo- 
nych dzieci“, odbędzie sią 7 b. m. w sali starego 
teatru. Bilety na ten wieczór na salę jak również 
na galeryc sprzedawane będą zaproszonym osobom 
we czwartek począwszy od godz. 4 po południu. 

Wieczór pożegnalny. W poniedziałek wieczór 
w salach restauracyi hotelu „pod Różą“, wobec ści- 
słego grona kolegów i przyjaciół, odbył się wie- 
czór pożegnalny p. Wincentego lorodyskiego, po- 
mocniczego urzędnika kaneelaryjpego tut. starostwa, 
tudzież członka założycicła i byłego prezesa tut. 
stowarzyszenia rządowych pomocniczych urzędników 
kanceclaryjnych, a przeniesionego do Łańcuta. P. Ho- 
rodyskiego, który odznaczał się wielkiem zamiłowa- 
niem do pracy zawodowej, społecznej i politycznej, 
który formalną walkę staczał o byt dła pomocni- 
czego personalu kancelaryjnego. który niejednokro- 
tnie brał udział w zjazdach, wiecach. tudzież dele- 
gacyach do Wiednia, a którym to zjazdom dodawał 
otuchy, bronił rzeczowo praw uciśnionych, jednem 
słowem, był duszą kolegów — żegnali zebrani z 
prawdziwe żalem, życząc mu na nowem miejscu 
służbowem jak najlepszego powodzenia, tadzież wy- 
trwania nadal w pracy Żmudnej i ciężkiej około 
poprawy bytu tych białych murzynów. Przy tej spo- 
sobności zebrano na rzecz Towarzystwa Szkoły lu- 
dowej kwotę 6 koron, którą złożono w administra- 
eyi „N. Reformy *. 

Z teatru miejskiego. Po poważnem dziele Tbsc- 
na postanowiła dyrekcya premierę najbliższą po- 
swięeić repertoarowi lekkiemu, by pod znakiem we- 
sołości zakończyć swój sezon karnawałowy. By uni- 
knąć farsy francuskiej, z których rzadko która re- 
prezentujo wartość literacką, choćby b. pobłażliwie 
brano, postanowiono publiczność krakowską zapoznać 
ze sztuką włoską p. Bracco p. n. „Cierpki owoc”. 
Jest to komedya salonowa, śliski temat 


w której 


NUWA REFORMA 


pomysłu przebiega przez sytuacye pełne humorn roz- 
pędem wyrobionego i uznanego majsterstwa Bracci. 
Trzy akta „Cierpkiego owocu” dają pole pięciu ro- 
lom, trzem męskim i dwom kobiecym. Wykonują je 
pp. Solska, Palińska, Zelwcrowicz, Sobiesław i te- 
szezyński, oraz pp. Zawiłowska i Miarczyński w 
rolach drugoplanowych. „Cierpki owoe* grany bę- 
dzie w przekładzie Zygmunta Sarneekiego. 

Za kradzież węgla ze składu p. J. Kwiatkow- 
skiego przy ulicy Zwierzynieckiej, aresztowała po- 
lieya wyrobnika Pudełkę, który wszedł do składu 
przezwyrwaną w parkanie deskę. Pudełko pobił za- 
rządeę składu, gdy mu ten przeszkodził w kradzie- 
ży; aresztowany nie szczędził wyzwisk i gróźb. 

Aresztowanie oszustów. Policya krakowska 
aresztowała wczoraj niejakiego Glassmana; zaaresz- 
towała go na Kazimierzu i dwóch jeszcze innych 
izracjitów za oszustwo na wielką skalę, jakiego się 
dopuścili. Mianowicie w grudniu r. z. umarł w Kra- 
kowie zamożny obywatel Władysław Dębski, 
który w spadku dla swych braci, zostawił kamie- 
nicę na Wolnicy. Jeden z braci 6. p. Dębskiego 
mieszka w Krakowie, drngi od dłuższego ezasu w Ieka- 
nach w Rumunii, gdzie popadł w nędzę. Na wia- 
domość o spadku dla braci, Glassman wraz z śwy- 
mi współnikami ndał się do Tekan, odszukał tam 
owego Dębskiego, a korzystając z nędzy jego i pe- 
wnego rodzaju upadku umysłowego, wyłudził tam 
od niego formalną ceczyę od spadku, wartości 
przeszło 50.000 koron, za którą dał mu 1000 ko- 
ron gotówką i przyrzekł płacić dożywotnią rentę 
w kwocie 20 koron miesięcznie. Z dokumentem 
tym wrócił Glassman do Krakowa, a ów, dotąd 
ubogi Dębski w lekanach, zaczął trwonić pieniądze, 
owe 1000 koron na hulanki. Połicya ramuńska 
zwróciła więc uwagę na dawnego nędzarza Dęb- 
skiego, który nagle zaczął tracić pieniądze, a gdy 
wglądnięto w sprawę i przekonano się o oszustwie, 
odesłano go do Krakowa i zawiadomiono o wszyst- 
kiem policyę krakowską. Tutaj rozpoczęto śledztwo 
w całej pełni, rezultatem którego było uwięzienie 
oszustów, z których jeden przed aresztowaniem 
zbicgł, Zastępstwo braci Dębskieh, z których jeden 
oma] nie padł ofiarą wyrafinowanego oszustwa, pro- 
wadzi adwokat dr Kwieciński. 

Usiłowane oszustwo. Szczegóły usiłowanego o- 
sznstwa, z podjęciem kwoty 800 K, w urzędzie po- 
cztowym na dworen, o czem wczoraj donosiliśmy, 
przedstawia się jak następuje: 

Wezoraj dnia 4 b. m. o godzinie 9 rano przy- 
niósł woźny pocztowy należący do porsonału urzę- 
du Kraków Nr 1 (miasto: naczelnik Dyrektor Bi- 
liński) zupułnie formalnie wystawiony przekaz te- 
legrałiczny podpisany przez kontrolę telegrafu iza- 
opatrzony w należytą stampilię i zaprezentował go 
kontrolorowi p. Morawieekicmu. Przekaz opiewał 
na 800 kor. jako postrestante dla Franciszka Wój- 
cika ślusarza w Krakowie. Przekaz ten telegrali- 
czny nosił na sobie datę nadania 3 lutego godzina 
6:80 m. nadszedł do urzędu Kraków ł o godzinie 
115 m. na linii 261. Z uwagi, iż w niedzielę d, 
lutego po 11 kasą urzędu tutejszego już zam- 
knięta była, zaprezentował weźny telegraficzny z 
miasta ten przekaz dopiero d. 4 b. m. rana a już 
o godzinie 9:30 rano zgłosił się adresat ów Wój- 
cik po nieniądze. Pomimo, że wszystkie formalno- 
ści co do joty na przekazie zachowane były i prze- 
każ najzupełnicj mógł być wypłacony to jednak 
zakwestyonował natychmiast kontrolor Morawiecki 
a później i drugi urzędnik kasowy starszy oficyał 
p. Heker prawdziwość tego przekazu telegraficzne- 
go a to z powodu, iż nie był podany numer urzę- 
dn w Pradze, oraz dlatego, że jako odebrany na 
nii 261 powinien być oddany na pasku tele- 
graficznym, a nie pisany ołówkiem, Dla przepro» 
wadzenia dowodu prawdziwości tego przekazu od- 
niesiono się z tutejszego urzędu najpierw telefo- 
nicznie a następnie odesłano i oryginalny 
przekaz telegraficzny do urzędu Nr 1 w Krakowie. 
Wobec tego zgłoszonemu adresatowi niejakiemu 
Wójcikowi kazano przyjść za pół godziny jako po- 
wód podając, że przekaz nic jest jeszcze zaciągnię- 
ty i wiele stron przed nim w okienku czekających 
nateży załatwić. 

O godzinie 10 i pół nadeszła wiadomość z mia- 
sta, że przekaz jest fałszywy. Wobec tego za- 
rządzono wszelkie kroki do schwytania oszusta, 
tem więcej, żo miał się za pół godziny zgłosić. — 
Tymczasem widocznie na rumor zrobiony w urzę- 
dzie Nr 1, adresat już więcej w tutejszym urzę- 
dzte się nie zjawił. 

Zawiadomiona 0 fałszerstwie i usiłowanem oszu- 
stwie policya przysłała inspektora pol. p. Broni- 
sława Karcza, który wyśledził sprawców, w osbie 
niejakiego Suchanka 19 lat liczącego pomocnika 
woźnego pocztowego i 21 letniego Franciszka 
Wójcika ślusarza bez zajęcia. Obaj oszuści, którzy 
pochodzą z Królastwa Polskiego i od niedawna ĝo- 
piero przebywali w Krakowie zostałi aresztowani, 

rZ Podgórza. (Posiedzenie Rady miejskiej. — 
Kronika policyjna.) 

Wo czwartek 7 b. m. odbędzie się o godzinie 6 
wieczorem posiedzenie Rady miasta Podgórza. Na 
porządku dziennym sprawa wyjaśnienia ze strony 
zwierzchności, wyznaniowej izraeliekiej gminy w 
Podgórza w sprawie rozdziału subwencyj między 
ubogich izraelitów miasta bodgórza, odpowiedź dy- 
rekcyi 'inżynieryi w sprawie budowy stodół w re- 
jonie fortyfikacyjnym, wreszcie prócz szeregu spraw 
administracyjnych sprawa załatwienia budżetu fnn- 
dacyi im. ś. p. Bojanowskiego. 

„Podgórska ekspozytura policyi przyaresztowała 
wczoraj po południn niejakiego Józefa Tontka, 18 
lat liczącego z Podgórza, który, wróciwszy z wese- 
la przy ulicy Długosza w dobrze podpitym stanie, 
pobił swą siostrę, a na ujmującą się za córką ma- 
tkę rzucił się z pięściami i skatował ją tak, że 
pościła się jej krew z ust i nosa, przy aresztowa- 
niu zaś stawił silny opór. Wyrodnego syna oddano 
do ukarania sądowi. 

Niejaki Józef Oleszkiewicz, robotnik z Podgórza. 
odgrażał się już od dłuższego czasu żonie swej, ża 
ją zabije; katnjąc ją tak, że musiała się udać pod 
opiekę policyi. Wysłany przez ekspozyturę policyi 
agent p. Jaworski zastał Oleszkiewicza z nożem w 
ręku; czuły mąż oświadczył aguntowi. że żonę za- 
bić musi, bo woli siedzieć w kryminale niż na wol- 
ności; Wiśnicz nieraz już odwiedzał i przekonał 
się, że tam mu będzie lepiej. Oleszkiewicza odda- 
no sądowi 


Z kraju. 


Z rucku nauczycielskiego. Z Gorlic piszą 
nam; Dnia L b. m. odbył się tu powiatowy wiec 
nauczycielski. Przewodniczył p. Rokucki, referat o 
położeniu nauczycielstwa wypowiedział p. Mayer. 
Przemawiali posłowie. ks. Pastor i ks. Wesoliński. 
Na podniesienie zasługuje przemówienie ks. Kiela- 
ra, proboszcza ze Hękowej. Mowea nznaje żądania 
nauczycielskie jako słuszne i sprawiedliwe, lecz za- 
znacza, Że nietylko czynniki miarodajne należy wi- 


domagało się w sposób stanowczy poprawy swego 
bytu; odwoływało się zwykłe do uczuć ludzkości, 
usiłowało wzruszyć serca tych, Którzy serc nie 
mają. Trzeba się było zwrócić do ludu, a pozyskaw- 
szy sympatye jego, na nim się oprzeć, = 

Kto wie, czy Sejm, który w tym roku ustąpi, da 
nauczycielstwu to, czego od Sejmu się żąda, to też 
z pewnością nikt z nauczycieli i nauczycielek, ani 
jednej łczki nie uroni za ustępującą reprezentacyą. 
Od nauczycieli też zależy, jaką będzie przyszła re- 
prezentacya kraju, a nauczycielstwo powinno zwró- 
cić uwagę na to, ażeby skład przyszłej reprezenta- 
cyi był taki, po której możnaby się spodziewać, že 
piekącą sprawę nauczycielską poprze i pobory nat 
czycielskie dodatnio ureguluje. Po uchwalenia rezo- 
lucyi wioc zakończono. 

Z Przeworska piszą nam: Dnia 1 b. m. od- 
był się tu wiec powiatowy nauczycielski pod prze- 
wodnietwem p. Krawca. Referował p. Kluz, prze- 
mawiał poseł Żardecki i inni. Uchwalono szereg 
znanych wniosków. — Nie brak też było rozmai- 
tych wniosków co do osoby ks, Stojałowskiego, u- 
chwalono jednak przejść nad tym: człowiekiem do 
porządku dziennego. 

Z Sokala piszą nam: Dnia 27 stycznia odbył 
się tu wice nauczycielski, Uchwalono znane rezolu- 
eye. Na wiec zaproszono posła Kraiiskiego, który 
odpisał, Że nie może przybyć na wiee, bo zapowie- 
dziano go na niedzielę, kiedy należy zaspakajać 
swe uczucia religijne. Odpowiedziano mu na to li- 
stownie, że i nauczycielstwo rozpoczyna wszystku 
z Bogiem i przed wiocem weźmie udział w nabo- 
żeństwie. Teraz dopiero wylazło szydło z worka, 
Pan poseł odpisał znowu listem, w których nauczy- 
cieli nazwał wprost demonstrantani i popierać ich 
nie myśli To stanowisko zamarkuje sobie nauczy- 
cielstwo całego kraja przy najbliższych wyborach. 

Dyplomy honorowe m. Wieliczki. Z Wiednia 
telefonujaą nam: 

Dziś przybyła tu deputacya miasta Wieliczki, 
złożona z pp. burmistrza Ajwasa, dr Friedberga, 
Miczyńskiego i dr Steinera, która wręczyła mini- 
strowi finansów Korytowskiemu i szełowi se- 
kcyi Jorkasch-Kochowi artystycznie wyko- 
nane dyplomy na honorowych obywateli m. Wie- 
liczki. 

Zator, (Ruch umysłowy i towarzyski, — Odczy- 
ty, przedstawienia teatralne i zabawy. — Szkoła 
koszykarska.) 

Dzięki energii i dobrej woli kilku jednostek, 
zwłaszcza burmistrza tutejszego dra Tarchalskiego, 
ożywił się w naszem mieście ruch umysłowy i to- 
warzyski. Poruszyło się również i nauczycielstwo 
szkół ludowych w mieście i okolicy, co jest głó- 
wnie zasługą tutejszego „Ogniska“. Trzymając się 
porządku cehronologicznego zaznaczam, że d. 2 b. m. 
odbył się w sali nowego ratusza bal mieszczański, 
który wypadł dobrze, bawiono się bowiem do g. 7 
rano. W środę urządzony zostanie na dochód tutej- 
szej ochronki piknik. Jaki będzie wynik, niepodo- 
bna przewidzieć, ale mógłby niezawodnie być po- 
myślny, gdyby zwłaszcza panie na ten dzień za- 
wiesiły politykę na kołku i ogłosiły „treugam Dei“, 
Dzistaj, t. j. w niedzielę, prof, Antoni Mazanowski 
przybył do Zatora i wygłosił odczyt o Żeromskim. 
Uznając irul prelegenta, muszę podnieść, że słu- 
chaczę nie godzili się na liczne wywody prof. Ma- 
zanowskiego o jednym z najwybitniejszych pisarzy 
polskich ostatniej doby, We wtorek nauczyciele, 
grupujący sią w „Ognisku“, nrządzają przedstawic- 
nie amatorskie, w którem wezmą udział wyłącznie 
siły nauczycielskie. Odegrane zostaną sztuki: „Cio- 
cia Femcia* i „Stryj przyjechał*. Dochód obróco- 
ny zostanie na rzecz dzieci poznańskich. 

Tutejsza szkoła koszykarska, zostająca pod opie- 
ką pełnomocnika dóbr zatorskich, p. Naimskiego, a 
zarządem p. Remora, rozwija się dobrze, a rozwój 
ten jest w równej mierze także zasługą kierowni- 
ka szkoły i nauczyciela p. Kasi. Wyroby zatorskiej 
szkoły koszykarskiej, zwłaszcza wykwintniejsze, ma- 
ją zbyt w Białej i Bielsku, dzięki swej trwałości, 
wzorowemn wyrobowi i kształtom nieszablonowym. 

Rzeszów, 2 lutego. (Zatrucie gazem, Walne zgro- 
madzenie T. S. L.) Skutkiem wadliwej instalacyi 
gazu, zdarzył się dzisiaj wypadek, który przypłaci- 
ły życiem 2 osoby. Z powodu bliżej dovychezas nie- 
wyjaśnionego zepsucia się rur gazowych, gaz po- 
czał uchodzić i napełnił wszystkie ubikacye kamie- 
nicy p. Abrahama Lauba, położonej przy ul. Mi- 
ckiewieza. Trujące wyziewy przedostały się do 
sklepu Leiby Mantel z żoną i subjektem Junkcn- 
steinem. Ponieważ sklep był zamknięty do połu- 
dnia dnia dzisiejszego, zaalarmowano policyę, która 
po odbiciu drewi znalazła wyżej wymienione osoby 
w stanie bezprzytomnym. Akeya ratunkowa lekarzy 
dra Tellera i Dorniesta pozostała bez skutku co do 
Mantla i żony, Junkensteina ciężko chorego od- 
wieziono do szpitala. Ttównocześnie zachorowało 
skutkiem otrucia gazem w tej samej kamienicy dwo- 
je dzieci kapelusznika Abraliamowicza. © » 

Onegdaj odbyło się Walne Zgromadzenie Koła 
miejscowego TSL. Z działalności towarzystwa za 
ubiegły rok administracyjny złożył sprawozdanie 
prof. Pęckowski, Ze sprawozdania wynika, że towa- 
rzystwo okazało chwalebną żywotność na polu pra- 
cy kulturalnej zarówno w mieście, jak i po wsiach 
okolicznych. Stow. rozwija się wcale pomyśłnie, cze- 
go dowodem wzrost ilości członków o 40 (obecny 
stan 193) i obrotu kasowego (2232 K). Da 6 czy- 
telń prowincyonalnych, przybyły 3 nowe: mianowi- 
cie: w Grzegórzówee, Zgłobniu i Żernowie. Koło 
wysyłało 29 razy prelegentów na prowincyę. W 
Rzeszowie prowadzi Koło 2 kursa dla analfabe- 
tów: eywilny (20 słuchaczy) i wojskowe (60 słu- 
chaczy). Od listopada z. r. urządza Koło systema- 
tyczne odczyty w stow. „Przyjaźń“ (dotychczas 6) 
W października u. r. otwarto bezpłatną wypoży- 
czalnię książek, która mieści się w jednej z sal 
kasyna. Ilość osób, korzystającej z tej biblioteki 
jest na razie co prawda szezupła, doborowy jednak 
skład i obiitość książek pozwala spodziewać się w 
b. r. znaczniejszej frekwencyi. Po udzieleniu ustę- 
pującema wydziałowi absolutoryum, wybrano Wwy- 
dział na rok 1907 w skład którego weszli: prof. 
Pęckowski prezes, p. Neidiowa zast. prez, dr I 
Stepek sekretarz. Franciszek Stein zast. sekretarza, 
Stanisław Bartynowski skarbnik. 

Stanisławów. (Z obozu ruskiego. Z historyi przy- 
gotowań do napadu na lwowski uniwersytet) 

Podczas, gdy Ukraiicy organizują wiece agita- 
cyjne dla przygotowania wyborów dla jednego ze 
swoich kandydatów, nie mogąc się zgodzić dotych- 
czas na osobistości, partya moskalofilska, spokoj- 
niejsza i więcej zwarta, a nie rozporządzająca wię- 
kszą liczbą ludzi, rwących się do odegrania jakiejś 
roli wybitniejszej w życiu politycznem obecnej do- 
by, odrazn znalazła kandydata w osobie dr Han- 
czakowskiego, byłego podprokuratora lwowskiego, 


Wtorek, b Lutego 1307, 
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nić za opłakane położenie materyalne nauczycieli: 
winę ponosi też w znacznej mierze samo nauczy- 
cielstwo. Było ono bowiem zanadto idealne, wszy- 
stkim wierzyło, dawało się wodzić na pasku i nie 


obecnie zaś naczelnika sądu w Ottynii. Zgromadze 
nie delegatów tego stronnictwa odbyło się przy 
końcu ubiegłego miesiąca, Wzięło w nim udział kij- 
kudziesięciu delegatów, reprezentujących siedm po- 
wiatów tutejszego okręgu wyborczego. Zgromadze- 
nie zgodziło się równocześnie, po dłuższej dysku 
syi, odstąpić dragi mandat partyi ukraińskiej. 

Pomiędzy Lwowem a Stanisławowem odbywa sią 
w sprawie „obruszezenia* polskiego uniwersytetu 
bardzo Żywa wymiana myśli i bodaj, czy źródło i 
inicyatywa znanego napadu na uniwersytet lwow- 
ski nie wyszła stąd. W Stanisławowie jest istotnie 
siedlisko ruskiej radykalnej młodzieży, którą wspie- 
rają „radą i doświadezeniem* ludzie zajmujący po- 
ważno stanowiska społeczne. Jeszcze w dniu 13 
stycznia odbyło się tutaj gorące poufne zebranic 
ruskich akademików ze Stanisławowa i okolicy, w 
którem wzięło udział 25 słuchaczy uniwersytetu 
lwowskiego. Przedmiotem narad była sprawa nkraiń 
skiego uniwersytetu we Lwowie, referentami zaś 
jej byli akademicy Hawryliw i Buczyńskij, z któ- 
rych drugi został przed kilkoma dniami właśnie tu- 
taj uwięziony i do Lwowa odstawiony. 

Zachodzą zupełnie uzasadnione poszlaki, Że na 
tem poufnem zgromadzeniu właśnie zapadła uchwała 
co do urządzenia napadu na Iwowski uniwersytet 
w brutalnej tormie, znanej jnż powszechnie ze smn 
tnych zajść dni ostatnich, Dobrze stosunki ruskie 
tutejsze znający twierdzą, że na aresztowaniu akad. 
Buczyńskiego się nie skończy, ale że do odpowie- 
dzialności za napad na wszechnieę lwowską będą 
pociągnięte znacznie poważniejsze osobi- 
stości, aniżeli jeden lub drugi akademik. 

Sambor. (T. S. 1.) W ubiegłym tygodnia odbyło 
się w lokalu Towarzystwa doroczne walne zgroma- 
dzenie członków T. S. T. Udział w zgromadzeniu 
członków był nieliczny, jeżeli się zważy, iż tutej- 
sze Koło T. 5. L. liczy ogółem 220 i kilku ezłon- 
ków. Zgromadzeniu przewodniczył prezes Koła p. 
Wójeicki, sekretarz Towarzystwa zaś p. Linde 
odczytał sprawozdanie z czynności Wydziału za rok 
ubiegły. Wyjmujemy z niego najważniejsze daty: 
Praca Towarzystwa w roku zeszłym skierowana 
była głównie na utrzymanie ruchu oświatowego 
w czytelniach, których liczba wzrosła do szesnastu, 
Przybyły w tymże roku trzy nowe czytelnie, mia- 
nowicie w Dublanach-Kranberg, na Dolnej i w sa- 
mym Samborze, gdzie założono czytelnię robotnicza, 
W sześciu dawniejszych czytelniach książki zmie- 
niono zupełnie, we wszystkich zaś piętnastu skata- 
logowano je. Wszystkie czytelnie dobrze się rozwi- 
jają i z pożytkiem dla miejscowej ludności. Odczy- 
tów w nich wygłoszono w rokn sprawozdawczym. 
124. Mogło ewentualnie być ich więcej, względy 
oszezędnościowe jednak nie pozwalały na robienie 
wydatków na podróże prelegentów. Szkółck począ- 
tkowych nie zakładano, natomiast w pięciu miej- 
scowościach założono kursy dla dorosłych analfabe- 
tów. Koło tutejsze utrzymywało własnemi fundusza- 
mi szkołę w Olszaniku, a przy pomocy Zarządu 
głównego szkołę w Woli bazanowskiej, gdzie bu- 
dynek szkolny znacznym kosztem wyrestaurowano, 
Postawienie budynków gospodarczych jest tam 
w toku, 

Rozpoczęto także akcyę w kierunku wybadowa 
nia szkoły w Olszaniku. Jest to osada czysto ma 
zurska. Grunt pod szkołę, pochodzący z darowizny, 
jest już zaintabulowany na własność Zarządu głó- 
wnego. Wielkiem ułatwieniem dla Towarzystwa 
będzie w tem zadaniu hojny dar znanego przed- 
siębiorcy budowlanego, inż. Hipolita Śliwińskie- 
go, który ofiarował na budowę tej szkoły sto ty- 
sięcy sztuk cegieł i odpowiednią ilość dachówki, 
Fundusze na ten; cel zebrane «wynoszą 3700 kar. 
Plan bardzo piękny, budynku szkolnego sporządził 
budowniczy tutejszy p. Tabeński, któremu zgro- 
madzenie wyraziło za trudy te podziękowanie. 

Na dar narodowy 3 Maja zebrano pokaźny grosz, 
w kwocie 396 kor. 

Wspomnieć wreszcie należy, że 4 inieyatywy tut. 
Koła T., S. L. odbyło się w dniu 5 listopada z. r. 
zgromadzenie publiczne w sprawie utworzenia dru- 
giego polskiego gimnazyum w Samborze. 

Żywą dyskusyę wywołała sprawa założenia w 
Samborze czytelni rohotniczej, pojawił się nawet 
głos, twierdzący, że czyteli mamy tutaj dosyć, na- 
leży zatem tę czytelnię zwinąć, Wniosek ten wy- 
wołał wprost przeciwny skutek, albowiem Zgroma- 
dzenie przeszło nad nim do porządku dziennego a 
wydziałowi wyrażono za rozszerzenie swojej dzia- 
łalności na warstwę najbardziej opieki potrzebują- 
cą, na robotników dziennych, uznanie. 

W myśl wniosku Wydziała, inż. Sliwińskiego, za 
hojny dar jego, uchwalone zaproponować Zarządo- 
wi głównemu do zamianowania członkiem założy- 
cielem. Kwestyę budowy szkoły w Olszaniku prze- 
kazano nowemu Wydziałowi. 

Przewodniczącym na r. b. został ponownie wy- 
brany p. Wójcicki, zastępcą dr Winogrodzki, skar 
bnikiem dr Opolski, zast. p. Antosz, sekretarzem p, 
Linde a zast. sekret. p. Tabeński. 

Brody, 3 lutego. Staraniem naszych polskich to- 
warzystw odbyło się nabożeństwo solenne za spo- 
kój dusz poległych w powstaniu 65 i 64 roku. Na- 
bożeństwo odprawił ks. proboszcz Kraus w towa- 
rzystwie wikarych. Tym razem było mniej publi- 
czności na nabożeństwie. 

Staraniem Towarzystwa im. Mickicwieza o Orze- 
szkowej wygłoszony tu został odczyt przez p. Ma- 
ksymiliana Fiszłera ze Lwowa. 

Biała, 3 lutego. Rocznicę powstaniu styczniowe- 
go obchodziły we środę tutejsze towarzystwa: Czy- 
tełnia polska, Sokół, Czytelnie“ pań, oraz szkoła 
polska im. T. Kościuszki. Rano odprawił w koście- 
le parafialnym ks. Wala nabożeństwo, podczas któ- 
rego kwartet sokoli odśpiewał pieśni żałobne i pa- 
tryotyczne: na zakończenie wszyscy zebrani w Wo- 
ściele odśpiewali „Boże coś Polskę“. Swiątynię wy- 
pełniła dziatwa szkoły polskiej wraz z nauczycie- 
lami i reprezentami wyżej wymienionych stowa- 
rzyszeń, W ogóle stwierdzić należy coraz większe 
uświadomienie narodowe wśród coraz szerszych kół 
tutejszych mieszkańców — to też i obehody vo- 
cznie narodowych przybierają z każdym rokiem 
szersze rozmiary. Tegosamego dnia przed południem 
odbył się dla dziatwy w szkole polskiej „poranek 
styczniowy* z przemówieniem p. Biłasa oraz śpie- 
wem i deklamacyami uczniów, a wieczór podobną 
uroczystość obchodziła Czytelnia pań, gdzie prócz 
członków towarzystwa zebrali się dość licznie za- 
proszeni goście. Wieczorek ten był bezpłatny. 

„Ognisko nauczycielskiu* otrzymawszy zatwier- 
dzenie statutów, przeprowadziło wczoraj wj bory za- 
rządu na rok 1907. Wybrani pp.: Józef Bobak, 
dyrektor szkoły polskiej w Białej jako przewodni- 
czący, a Konrad Opuszyński. dyrektor szkoły uie- 
mieckiej w Białej, jako zastępca przewodniczącego. 
Do wydziału weszli pp.: Ferek, Topolińska, Wali- 
tza, Jurasińska i Szado. Do komisyi rewizyjnej wy- 
brani zostali pp.: Pałosz, Niementowska i Godyń. 
Na delegatów do Koła powiatowego powołani pp.: 
Bobak, Opuszyński i Kulczycka. Uchwalono Drente 
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merować „Głos nauczycielski", a po wsiach urzą- 
dzać odczyty i wykłady, mające lud zaznajumiać 
z potrzebą oświaty i nauczycielstwu jednać wśród 
luda przychyłność. Postanowiono nie przystępować 
na razie do żadnego stronnictwa politycznego. Tego 
samego dnia odbyło się poufne zebranie nauczyciel- 
stwa całego powiatu bialskiego, celem organizacyi 
„Koła powiatowego w Białej”,. Zebrani uchwalili 
Koło powiatowe zawiązać i w tym celu wysłali od- 
pówiednie podanie do namiestnietwa. — Omawiano 
także sprawę wyjazdu na wiec do Lwowa dnia 17 
lutego b. r. i postanowiono wyjechać jak najli- 
<zniej. 

Grono szkoły polskiej w Białej i Loeszezynach, 
chcąc uczcić pamięć swego byłego inspektora z ra- 
mienia Zarządu głównego T. S. L., zmarłego tragi- 
czną śmiercią s. p. Kazimierza Wróblewskiego, zło- 
Żyło 21 K, którą to kwotę przesyła przez ręce re- 
dakcyi „Nowej Reformy'* na szkołe polską w Bo- 
gaminie na Slasku, 


Ze Świata. 


Morderstwo na giełdzie węglowej. Z Warsza- 
wy donoszą pod datą 4 b. m.: 

Dziś, około godziny 10 z rana, w chwil, gdv 
na giełdzie węglowej przy nl. Towarowej w eks- 
pedycyach kolei wiedeńskiej zebrały się setki skła- 
dników w celu nabywania Irachtów węgłowych, je- 
den z nich, współwłaściciel składu wapna i dostawca 
opału, Blith, lat 38, ujrzał w tłumie bandytę, 
którego pamiętał z rabunków, dokonywanych w cią- 
gu dni ostatnich. — Blich zwrócił się do obecnych 
z ostrzeżeniem, że wśród zebranych na giełdzie 
krąży bandyta i zapytał: czy jeżeli on go uj- 
mie, to inni pomogą mu do ubezwładnienia łotra ? 
Oczywiście wszysey przyobiecali swoją pomoc. Blith 
zbliżył się do bandyty i schwytał go za rękę. Ban- 
dyta wszakże błyskawicznym ruchem dobył rewol- 
weru i strzałem w głowę powalił trupem 
Blitha, a wywoławszy straszliwy popłoch, neiekł 
bezkarnie. 

Zamknięcie biur wyborczych. — Warszawska 
„ludzkość“ donosi: Z rozporządzenia oberpoliemaj- 
stra zamnięto biuro centralne wyborcze Zjednocze- 
nia Postępowego i biura okręgowe tegoż Zjedmo- 
czenia. Oberpoliemajster motywuje rozporządzenie 
swoje tem, że prawo nie przewiduje istnienia 
podobnych biur. 

Bandytyzm. Z Warszawy gonosz pod datą 4 
b. m.: 

Wezoraj o godz, 6 wieczór na ulicy Er; wańskiej, 
wprost Tow. kred, ziemsk,, do przechodzących pp. 
Heleny i Leokadyi B. przystąpił jakiś młodzieniec 
w mandurzoe ucznia szkoły handlowej (D) 
i dobywszy rewolweru, zażądał pieniędzy. Przerażo- 
ne napaścią pp. B. ofiarowały mu drobną sumę 
pieniędzy, które z drżących rąk wypadły w śnieg. 
Pieniędzy tych bandyta nie podniósł i najspokojniej 
odszedł. 

Ze statystyki bandytyzmu i teroru, W roku 
1904 były w Warszawie 54 napady bandytów na 
osoby prywatne, instytuvye i mieszkania; w roku 
1905 liczba ta wrosła do 93, a w r. 1906 doszła 
do 152. Podczas napadów zeszłorocznych zginęło 20 
osób. 

W r. 1904 na stróżów domów w Warszawie 
dokonano 4] napadów z użyciem noży lub rewolwe- 
rrw; w 1905 roku 49 i w 1906 roku 40, ogółem 
130. Z liczby tej 4 zabito, 50 zraniono nożami, 
a 12 postrzelono. 

Z Łodzi donoszą pod darą 4 b. m.: 

Wczoraj na przedmieściu zgierskiem Przybyłów 
odbywało się zebranie „nielegalne". Zawiadomiona 
policya i wojsko otoczyły dom i areszto- 
wały 40 osób, które pod silną eskortą odstawiono 
do Łodzi, 

Z rąk niemieckich w połskie. Jak donosi „Ga- 
zeta Urndziądzka”, dobra rycerskie Koenigsdorf (?) 
przy Brodnicy (Prusy Zachodnie) kupił od Niemca 
p. Aleksander Mey, Polak z Oliwy, za blisko 400 
tysiący marek. 

Strajk szkolny w zaborze pruskim. Widownią 
burzliwego zajścia był onegdaj sąd powiatowy w 
Poznaniu. Na ławie oskarżonych zasiadł polski ro- 
botnik Checiński. Policya skazała go na 12 marek 
grzywny za nieposyłanie swoich dzioci na areszt 
szkolny, i przeciwko tej karze odwołał się on do 
sądu. Trybunał tymczasem uznał karę tę za słu- 
szną. To tak oburzyło biednego robotnika, że za- 
czął krzyczeć: „Ja tylko mam prawo rozstrzygać 
w jakim języku dzieci uczyć się mają religii. Nie 
pozwolę, aby uczyły się po niemiecku, chociażby: 
cia ostatnią kroplę krwi ze mnie wysązyli. Ra- 
czej zostanę anarchista!“ Słyczącto przewodni- 
czący sędzia odezwał się do ławników: „Tak oto 
sfanatyzowała już lud agitacya polska. Nie można 
niestety każdego z tych podburzonych wtrącać do 
więzienia za takie zachowanie się przed sądem, 
bo zbyt wielu dostałohy się do więzień!* I ten 
sędzia nie zdawał sobie sprawy, że nie ugitacya 
polska, lecz system pruski jest przyczyną 
owego rzekomego „fanatyzmu“ polskiego ludu. — 
Za artykuł o strajku skazano ponownie: redaktora 
Szczepańskiego z „Gazciy Grudziądzkiej* 
na dwa miesiące więzienia, a redaktora 
„Kuryera Poznańskiego" na 130 marek grzywny. — 
W Iławie w Prusach Zachodnich wydalono 
z gimnazynm sekundancra (ucznia 7 klasy) 
Malińskiego, za to, że młodsze jogo rodzeń- 
stwo, uczęszczające do szkoły ludowej na rozkaz 
ojca nie odpowiada po niemiecka w nauce religii. 

Poiacy na niemieckiej scenie. W niedzielę na 
Ecenie wiedeńskiego „Biirgertheater" pojawiła się po 
raz pierwszy sztuka w 4 aktach p. t.: „Z kół pol- 
skich” (Aus Polenkreisen). „Sztuka na wskróś pseu- 
donimowa — powiada „Fremdenblatc*, Tytuł, 
marka, nazwisko autora, wszystko jest fałszywe. 
A cenzura brała także udział w tej grze w chowa- 
nego. Zakazała sztukę z niewytłómaczonych powo- 
dów, a potem w sposób jeszcze bardziej niewytłó- 
maczony spełniła życzenie teatru i pozwoliła na wy- 
stawienie jej. A oto treść sztuki: Fabrykant Ber- 
nard Szmidt posiada LU milionów koron majątku i 
córkę Lucyę, która powróciła właśnie z pensyonatu 
szlacheckiego w Dreźnie. Selimidt, wzbogacony w Ga- 
licyi dorobkiewicz, pragnie się skoligacić z arysto- 
kracyą. Sąsiad jego, hr. Piatyński, zadłażony jest 
po uszy, więc tedy Schmidt wykupuje weksle jego 
i ma hrabiego w swych rękach. Mimo oporu swej 
matki, hrabia poślubia Lucyę. To są pierwszo dwa 
akty, rozgrywające się w Galieyi, i nieźle zbudo- 
wane, jak twierdzi recezent „Neucs Wiener Tag- 
blattu*. „ Dalsze dwa rozgrywają się w Wiedniu i 
są, zdaniem tego receuzenta, liche. Schmied! chce 
budować Kolej, ale Koło polskie, do którego hrabia 
należy jako poseł, odrzuca ten projekt, skutkiem 
czego Schmiedl takim zapałał gniowem do swego 
zięcia, że od córki zażądał, ażeby się rozwiodła. 
Ale młoda para tymczasem pvkochała się, a matka 
hrabiego nawet pogodziła się zo swoją gynową. 
„Neues Wiener Tagblatt" zaznacza, że w sztuce 


„Mydło macierzankowe” 


jest kilka postaci udatnych, jak n. p. ks. Krakow- 
ski, ale całości zarzuca banalność. Recenzent „Frem- 
denblattu* odmówił natomiast utworowi wszelkiej 
wartosci. „Neue Freie Presse“ przyznaje sztuce Li- 
ljenfelda tylko zręczną robotę. 

Zabicie profesora. Donoszą z Erywania pod 
datą 3 bm.: k 

\Wezoraj wieczorem zabito nauczyciela mate- 
matyki miejscowrgo gimnazyum, Melikanca, w 
chwili, gdy dzwonił do swojego mieszkania, wraca- 
jąc z posiedzenia rady pedagogicznej. Mianowany 
był na swoje stanowisko dopiero we wrześniu, a 
przez ten czas zaznaczył się jako nauczyciel bar- 
dzo surowy, wymagający, skutkiem czego już boj- 
kotowano go. Zabójcy dali osm strzułów i 
neiekli. W tyeh samych warunkach przedtem za- 
bito równieź nauczyciela matematyki, Krapka, a 
zabójców także nie odnuleziono. 

Fotografowanie na odległość. Profesor Korn 


z Monachium, wynalazca sposobu fotografowania na 


odległość wygłosił w Paryża w redakcyi tygodnika 
„l Mlustration* odezyt o telefotografii, połączony 
z doświadczeniami. Na odczyt przybyła znaczna li- 
czba wybitnych osobistości z rozmaitych ster. Przy- 
rząd nadający, równie jak odbierający umieszczony 
był w sali, ule przenoszący prąd elektryczny prze- 
biegał po drucie telefonu Paryż-Lngłynu, a więc 
drogę 1.024 kilencotrów. Mimo to fotografia pro- 
zydenta republiki Fallicresu została wybornie u- 
cehwyconą. Raz tylko teletonistka nie w porę przer- 
wała prąd, a biała linia na potrecie prezydenta 
wskaznje tę pomyłkę. 


Ze stowarzyszeń. 


Ze stowarzyszenia nauczycielek. Dnia 30 sty- 
cznia odbyło się zebranie członków, na którem prze- 
wodnieząca złożyła sprawozdanie imieniem deputa- 
eyi stowwzyszenia, która wraz z delegatkami Iwow- 
skich nauczycielck była u marszałka kraju i człon- 
ków Wydziału krajowego w sprawie zrównania płac 
nauczycielek z płacami nauczycieli. Akcya, podjęta 
przez obydwa stowarzyszenia krakowskie i lwow- 
skic, zgadza się w zupełności z rezolucyami wic- 
ców powiatowych i uchwałami komitetu krajowego 
wiocowego, i 

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbe- 
dzie się w środę 6 b. m. o godz. 6 wieczorem w 
Domu lekarskim (ul. Radziwiłłowska 4). Porządek 
dzienny: 1) Przedstawienie chorych. 2) Dr Borzę- 
cki „O leczeniu ostrego wiewióru n mężczyzn”, 
Akademickie Koło T. 5. L. W piątek dnia 

stycznia b. r. odbyło się w Krakowie wałne 
zgromadzenie członków Akadem, Koła T. $. L, na 
którem ustępujący zarząd przedłożył sprawozdanie 
ma rok ubiegły 1906. Praca w tym roku akadem. 
koła wykazuje dużą Żywotność i wielki postęp, 
Koło też zyskało sobie zaufanie wśród tych, dla 
których pracowało. Q postępie pracy świadczy naj- 
lepiej działalność sckcyi odczytowej, która wybiła 
się ng czoło działalności Akad, Koła T. S, L. Po- 
kaźna liczba odczytów, wygłoszonych w r. 1906 — 
bo 274, wykazuje, że sekcya spełnida swoje za- 
danie doskonale. Wspominając pracę w sekeyi od- 
czytowej, nie można pominąć drugiej bardzo wa- 
żnej sekcji wypożyczalniano - czytełnianej, która 
stanowi ważną placówką oświatową, W 68 czytel- 
niach i wypożyczalniach Akadem. Koła TP. S. L. 
przeczytano ogółem około 50.000 tomów. Sekcya 
dla oprowadzań wycieczek po Krakowie dzięki wy- 
szkoleniu i nieszczędzeniu trudu ze strony człon- 
ków, wywiązuje się też doskonale ze swego zada- 
nia, zyskując wdzięczność osób, zwiedzających Kra- 
ków. Akad, Koło T. 5. l. prowadzi również przez 
sekeyę szkolną kurs da analfabetów w Podgórzu, 
z ktorego korzysta dość znaczna liczba uczniów. 
Praca ta wszechstronna pochłania wiele wydatków, 
których kwota — jak wskazuje sprawozdanie — 
wynosi 493295 kor, na pokrycie zaś tak poka- 
źmej kwoty nie wystarczają małe (2 kor.) roczne 
wkładki i to zbyt nieregularnie wpływające. Dha- 
tego trzeba się było imać rozmaitych przedsię- 
biorstw, do czego dzielnie przyczyniła się sekcja 
finansowa. Spodziewać się należy, że praca Akad. 
Koła T. S. L. spotka się z nznaniem i poparciem 
społeczeństwa i tych instytneyj. którym praca o- 
światowa wśród ludu leży na sercu. 

Walne zgromadzenie po udzielenia absoluworyum 
ustępującemu zarządowi, dokonało wyboru nowego 
zarządu w następującym składzie: 

Zarząd:. Józef Swena, st, fil, przewodniczacy. 
Ludw. Ostromęcki, st. fil, zastępca przewodniczi- 
cego, Józef Bogusz, st, fil, sekretarz, Mieczysław 
Wyrzykowski, st. med.. zastępea sekretarza, Halina 
Szredersówna, st. med., skarbnik, Jan Rapacki, st. 
roln. zast. skarb, Prócz tego wybrano wydział. 
podwydział i 5 członków komisyi kontrolującej, 
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Repertoar teatru miejskiego. 

We wtorek: „Rycerze północy”, 

We środę: „Betleem polskie". 

We czwartek: „Rycerze połnocy*, 

W piątek: Moralność, pani Dulskiej”, 

W sobotę: „tierpki owoc“, komedya w 5 aktach Ro- 
berta Bracco. 

W niedzielę o godzinie 2 io pół do 6 po poładuiu: 
„Betiecm polskie"; wieczór: „Cierpki owoc", h 

W poniedziałek: „Rycerze północy“, 

Z kalendarza. We środę 6 lutego: Doroty p. m. i Ty- 
tusa b. w.: we czwartek 7 lutego: Romuulda op. w.: 
w piątek 8 lutego: Jana z Maty i Cyryaka m. ~ 

Wschód słońca 6 lutego o godzinie 7 min. 0%. zachód 
o godz. 4 min. öl; długość dnia godzin 9 minut 21. 

Z krakowskiego cbserwateryum. Dnia + lntego termo- 
metr doszedł od — 08 do 4- 18 C.; barometr podno- 
sił się. 

Dnia 5 lutego o godzinie 7 rano stan barometru 7501 
mm., termometra — 3'3 C.; wiatr wschodni, 
DOANE Ee a AO E 


B. Gabryelska, Krzysztofory 
Hrak6w. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


ETTIESEPTE OSD OTWOCK, SOP IASI 


koncert Bronisiawa Huberman. 


Do niewielkiej plejady najwybiiniejszych skrzyp- 
ków enropejskich należy dziš Bronisław Huberman. 
dla którego w oklasku składają się dłonie najwy- 
bitniejszych znawców gry skrzypeowej w Europie, 
a którego po długiej bardzo przerwie i w tym cha- 
rakterze poznała krakowska publiczność dopiero 
wezoraj. Jako skrzypek przedstawia się Huberman 
wirtuozem pewnym w %ażdym calu wszystkich naj- 
dalej idących wymagań swej sztuki i teclmiki, ni 


zunjącej —- jeżeli wogóle wolna w ten sposób się 
wyrażać — granie w sprawności władania swym 
instrumentem, 


Techniczne opanowanie dźwięku ciepłego, pełne- 


NOWA REFORMA, 


znamieniem artystycznych zdobyczy Hubermana, któ- 
ry wytężył się w kierunka duchowym i muzycznym, 
z zupełnenr pumijaniem taniego efektu i koncerto- 
wego Żonglerstwa, tak często pod pokrywką powa- 
Żnej sztuki przemycanych przez bardzo poważnych 
i wielką sławą cieszących się artystów. 

Ta refleksya, ten tem poważny, to/kturny ©d- 
ezncie zadań sztuki, najwydatniej odbiło się w kon- 
cereie Brahmsa, którym artysta rozpoczął wczoraj 
produkcyc. Zarówno świetnym tonem, jak ujęciem 
ntworu i muzykalnością w traktowaniu tego ustę- 
pu, zwrócił nwagę znawców, zyskując równocze- 
snie ich przychylność, którą darzyli go, nie szezę- 
dząc żywych oklasków do końca produkcyt. 

Towarzysz znakomitego skrzypka, p. Singer, pia- 
nista, którego produkcye zrobiły wrażenie ze wszech 
miar dodatnie nawet wobee takiego potentata jak 
Huberman, dzielnie towarzyszył temuż, odezuwając 
wspólmie myśli muzyczne, a gdzie tego zachodziła 
potrzeba, towarzysząc dyskretnie. St. Bursa. 


Dział ekonomiczny. 


>< Przywrócenie ruchu pociągów. Dyrekcya 
kolei państwowej komunikuje nam: Ogólny rach po- 
ciągów pomiędzy Czarnym Dunajcem a Suchahory, 
na kolei lokalnej Nowy Targ — Suchahora podjęto 
napowrót dnia 4 lutego b. r. Na szlakach Strzył- 
ki-—Topołnica— Sianki i Nowy Zagórz—-Mezo— La- 
horcz podjęto napowrót ruch pociągów osobowych. 

Budapeszt, 5 lutego. Pszenica na kwiecień 740 do 
741; pszenica na maj 743 do 744; pszenica na paź- 
dziernik 776 do 7:77: żyto na kwiecień 6°72 do 6'73; 
owies na kwiccicń 735 do 736: kukurydza na maj 5'19 
do 529; kukurydza na lipiec 534 do 335; rzepak na 
sierpień 12%) do 13:00. 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie spok.: 
pogoda piękna. 


Kronika Iwowska. 
Lwów, 5 lutego. 


Bal marszałkowski odbył sią onegdaj w gma- 
chu sejmowym z wielką okazałością. Z uderzeniem 
godziny 9 do sal pałacu marszałka krajowego napły: 
nęła fala gości z miasta, kraju i za kordonu. — 
U wstępu do wielkiej sali „Unii lubelskiej“ witał 
przybywających gospodarz z synową i synem. Tań- 
ce prowadził z prawdziwie polskim animuszem p. 
Stefan Skrzyński. Ochocza zabawa trwała da godz. 
8 rano. 

Lwów w cyfrach, Miesięcznik statystyczny mia- 
sta Lwowa wykazuje za grudzień 1906 następu- 
jące cyfry: Ludności liczył Lwów 177.996, mał 
żeństw zawarto 61, nrodzin było 545, skonów 4920, 
bez obcych 394. Najwięcej ofiar pochłonęła gruźli- 
ta płuc bo 73, potem zapalenie płue 68, samo- 
bójstw popełniono 4; Towarzystwo ratunkowe in- 
terweniowało 324 razy; pożarów było 36. Obcych 
przybyło do Lwowa w grudniu 4726 osób, w tem 
273 z Rosyi i Królestwa Polskiego. . 

Miejska hala aukcyjna. Lwowska Izba handlo- 
wo-przemysłowa odniosła się do gminy m Lwowa 


z propozycyą utworzenia miejskiej hali aukcyjnej j 


dla sprzedaży z wolnej reki używanych mebli, 
odzieży i t. 4. Magistrat zasadniczo przychylny tej 
sprawie, postanowił przeprowadzić korespondencyę 
z zarządem innych miast, celem zasiągnięcia inior- 
macyj, czy i na jakich zasadach istnieją takie za- 
kłady, oraz jakie dają wyniki finansowe. 

Ruski ruch przedwyhorczy. We Dwowie odbył 
się onegda! zjaz! mężów -sumuia partyi staroru- 
skiej, przybyłych z powiatów sądowych: Sokal-Bro- 
dy, Zborów, Radziechów, Założec, Mosty wielkie, 
łopatyn. Po przeprowadzonej dyskusyi postanowio- 
no popierać kandydaturę dr Dymitra Markowa na 
posła do Rady państwa, a dr L. Dyakowskiego na 
jego zastępcę. , 

Najnowszy „Śmigus%. Wybomą ilusuraeyę do 
ostatnich chwil rozwiązanego parlamentu, przynosi 
najnowszy „Swigus*. Widać na obrazku wielu naj- 
wybitniejszych naszych posłów, opuszcza jących z ža- 
lem, nawet i ze łzami w oczach stolicę „nad mo- 
drym Dmujem* i wracającyeh nie bardzo chętnie 
w domowo pielesze, a „żałobnemu” tema „odwro: 
towi* przypatruje się z pewną nie dość dobrze u- 
krytą satystakcyą p. Jgnacy Daszyński, który (ua 
obrazku) zajął stanowisko „pod latarnią". Wyja- 
śuieniem do udatnego tego rysunku, ołówka M. Ma- 
rasimowicza, jest ironiczny wiersz wstępny o zgonie 
„parlamentu przywilejów*. Dalej znajdujemy arty- 
knły o wandalskiej hborbie młodzieży rnskiej na 
uniwersytecie lwowskim, o panajacych niedawno 
mrozach i wpływie ich na sztuki piękne, mianowicie 
na muzyką i na krytykę muzyki we Hwowvie. 

Zabawnym jest list p. Dulskiej o sztuce Zapol- 
skiej najnowszej rzeczy tej autorki p. t. „Moralność 
pani Dulskiej“ i wiele innych, bardzo udatnych 
artykułów. Niemniej bardzo na czasie, w epoce „za- 
sypanych* śniegiem rozmaitych pociągów kolejo- 
wych, jest dalszy ciąg „Balsambiady* Przyjaciela 
p t.: „Balsam zasypany”, czyli „Snieg, panna i 
lokomotywa“ (Z rysunkami KNrnszewskiego). 


LR i zdan msi 


Ńakaneczny przepadł. 

Warszawa. W Tubelskiem przepadł przy prawy- 
borach do Dumy, znany z poprzedniej kaden- 
cyi włościański poseł, włościwin Nakonecz- 
Me: 

Rząd przeciwko yosiępowsom. 

Warszawa. Odnośnie do zamknięcia biur wy- 
borczych w Warszawie (depeszę w tej sprawie 
zamieściliśmy w porannym numerze „N, Retor- 
my*) stwierdzić należy, że policya zamknęła 
tylko biura wyborcze zjednoczenia postępowe- 
go. Biura stronnictwa narodowo-de- 
mokratycznego nie zostały tem za- 
rządzeniem dotknięte. (20b. „Kronike“. 
Przyp. r6d.). 


Prawybory do Dumy. 

Petersburg. „Rus“ donosi z Moskwy: Panuje 
ta powszechne przekonanie, że wczorajsze Wy- 
bory rozstrzygnełvorezuttacie wszy- 
stkich wyborów w mieście i guber- 
nii. Będą przeważnie wybrani kadeci. któ- 
rzy jednak jeden lub dwa mandaty odstapić 
będą musici socyalisto m. 

Moskwa. W niedziele odbyły się wybory de- 
legatów z gubernii moskiewskiej. Wybrano 7 


go w swej potędze i bogactwie, rozlewającego się |przedstawicieli lewicy. 6 paźaziernikowców, I 


słodkiem 
rządzaniu 


brzmieniem po sali i swabad» w rozpo- 
wszelkiemi środkami techniczneni, są 


| członka prawiey. Przy wyborach z wielkiej wła- 
sitości guberni: moskiewskiej wybrano 2 kade-| 


tów, 
wiey. 

Moskwa. Tel. Ag. pet. donosi: Przy wyborze 
wyborców z wielkiej własności wybra- 
no: prezesa „związku prawdziwie ruskich lu- 
dzi ks. Szczebatowa. ks. Aleksego Golicyna i 
iw. Gadowicza. Kandydaci party! pokojowego 
odrodzenia Szipow, Dukowski i ks. Paweł Do- 
goruki (młodszy) pozostali w mniejszości. 
Wybory nie są jeszcze ostateczne, bo były to 
wybory 1-go stopnia. Ostateczny rezultat może 
się jeszcze zmienić. 


Dalsza komedya. 


Petersburg. Pierwszy departament Rady pań- 
stwa zarządził tymczasowe śledztwo w afc- 
rze Murko—Tidwal. 


-Ścisiejsze wykory 
io puriementu niemieckiego. 


Telegramy „N. Reformy“ z 5 lutego. 

Berlin. Przy wczorajszych wyborach ściślej- 
szych w 15 okręgach wybrani zostali: 1 kon- 
serwatysta, 4 narodowo-liberalnych, 6 członków 
centrum, 1 ze związku rolników, 1 z wolno- 
myślnej partyi ludowej, 2 socyalnych demokra- 
tów. Narodowi liberali zyskali 2 mandaty, so- 
cyaliści J. centrum 4, związek rolników 1. 
Stracili: narodowo liberalni 4, konserwatyści 1, 
centrum 1. W okręgu Bieleteld b. minister han- 
dlu Möller przepadł przeciw kandydatowi so- 
cyalistycznemu. 

Berlin. Układy między centrum a narodowy- 
mi liberałami w sprawie głosowania przy ści- 
sych wyborach w Westfalii — rozbiły się 
wskutek oporu młodo-liberałów. Zawarty więc 
kompromis co do głosowania w Bochum uwa- 
Żać należy za bcezprzedmiotowy. 

Berlin. Dziś odbywają się wybory ściślejsze 
w 134 okręgach wyborczych. Szanse poszcze- 
gólnych stronnictw trudno na razie obliczyć, 
ponieważ nie zawarto generalnych kompromi- 
sów i w każdym nioma] okręgu inne tworzy 
się ugrupowanie stronnictw. Centrowcy tylka 
w kilku okręgach popierają socyalistów. Wobec 
tego przypuszczają, że socyaliści nzyska- 
ją mandaty tylko w 15 lub 16 okre- 
gach, tak, że ogólna liczba posłów 
socyalistycznych wynosić będzie 45 
lub 46 wobec 80 w poprzednim parla- 
mencie, W Berlinie wybór Kaempia (str 
wolnom.) w I okręgu zapewniony, mimo że s0- 
cyaliści wytężają wszystkie siły, ażeby okręg 
ten zdobyć, Udział wyborców wszedzie ogro- 
ny. 


O Tolsiezne i telepatie 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 5 lutego. 


Wiedeń. Szef sztabu generalnego, general 
Hoetzendori, otrzymał tytuł tajnego radcy. 


. Złudzenie Niemców. 


Hanower. Do „Hannoversch. Courrier“ tele: 
grafają z Poznania: Rząd pruski odroczył wy- 
bór arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego aż 
do chwili zupełnego ukończenia strajku szkol- 
nego. 'To odroczenie jest ciężką klęską (7) 
dla agitacyi polskiej w sprawie strajku szkol- 
nego i w innych sprawach polityczno-narodo- 
wych. (Co za naiwność! przyp. red.) 


Saniicya ustawy przemtysiowej. 


Praga. Jak donosi „Narodni Politika“, mini- 
ster Forzt podczas ostatniego pobytu swego w 
Pradze oświadczył, że ustawa przemysło- 
wa jeszcze w ciągu lutego otrzyma 
sankcyę monarszą, 


Za obrazę majestatu: 


Pilzno. Czeski dziennikarz narodowo-demo- 
kratyczny Sveda skazany został za obrazę 
majestatu, popełmionaą w mowie na zgromadze- 
nin, na trzy miesiące ciężkiego wię- 
zienia. ; 


Z Sejmu waglerskiczgo, 

Budapeszt. W Sejmie toczyła się dzis w dal- 
szym ciągn dyskusya nad ustawa o poborze re- 
kruta. 

Poseł Issekutz (z partyi konstytucyjnej) 
polemizował z wczorajszemi wywodani mowców 
stronnictwa niezawisłości i oświadczył, że zby- 
teczną jest rzeczą podnosić dzis żądania naro- 
dowe, albowiem przy obradach nad ustawą woj- 
skową i podwyższeniem liczby rekruta. co jest 
rzeczą konieczną, będzie można postawić wa- 
runki, poc "któremi ustawy mają być uchwa- 
lone. Mowca oświadcza w końcu, że jest zwo- 
lennikiem ugody z r. 1567. 

r 


Honcrowe pożegranie - 

` Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza dzisiaj 
pismo odręczne cesarza w sprawie dymisyi Po- 
lonyrfego i nominacyi nowego ministra spra- 
wiedliwości. Pismo do Polonyi ego opiewa: Ko- 
chany Polonyi! Na propozycyę mego węgier- 
skiego prezydenta ministrów awalniam pana na 
własną jego prośbę ze stanowiska węgierskiego 
ministra sprawiedliwości w uznaniu zasług pań- 
skich, położonych na tem stanowisku. - ` 

Budapeszt. Prezydent gabinetu Wekerie, wy- 
stosował do byłego ministra Polonyi ego 
hst, w którym wyraża głębokie swoje ubolewa- 


nie z powodu jego ustąpienia i dziękuje mu zaj4%, 


życzliwe i energiczne współpracownictwo w ga- 
bineęie. 
Meningitis. 
Berlin, Z Mühlhausen w Alzacyi donoszą, że 
tam i w okolicy szerzy się w epidemiczny spo- 


sób meningitis. Dotychczas zmarły na tę NAC Oblicacye 


chorobe 53 osoby, liczba chorych dochodzi do 30. 


Hojuy zapis, 
Paryż. „bha Presse* donosi, że zmarły wezo* 
raj bankier Osiris zapisał kilka milionów fran- 


|ków na instytut Pasteura. 


Paryż. „Figaro“ donosi, że zmarły bankier 
Osiris zapisał dla instytutn Pasteura 25 milio- 


nów franków. Zmarły, którego majątek wynosił | p 


50 milionów, poczynił inne także legaty na cele 


dobroczynne. Wykonawcą testamentu zamiano- | 4a 


wał Osiris b. prezydenta Loubetau. 


3 październikoweów i jednego członka =s 


Nr 53. 


„ Kościół 1 rząd we Francył. 

„ Paryż. Paryscy księża odbyli zgromadzenie, 
na którem obradowano nad zawarciem kontrak- 
tów wynajmu kościołów na nabożeństwa. Sły- 
chać, że kardynał Richard zamierza imieniem 
dyecezyi zawrzeć kontrakt z prefektem <depar- 
tamentu Sekwany. 

Paryż W kołach parlamentarnych 
słychać, że kilku członków partyi socyalno- 
radykalnej jnterpeiować chce dziś w Izbie min, 
Brianda o okólnik w sprawie nabożeństw 
kościelnych. Prasa radykalna npatruje w 
okólniku nowe nstępstwo dla Watyka- 
nn. - Dyskusya w Izbie bedzie prawpodobnie 
bardzo żywą. 

Paryż. Duchowieństwo przyjęło o- 
kólnik ministraBrianda zżywem za 
dołeniem. Współpracownikowi „Echo de Pa- 
ris” oświadczono w kaneelaryi arcybiskupiej. 
że okólnik zawiera w głównych zasadach ża 
dania proponowane przez biskupów i wyrażono 
zadowolenie z powodu pojeinawczego sta- 
nowiska ministra Brianda. 


Wielki pożar w Londynie. 


Londyn. Dzis wybuchł pożar w wielkim ma: 
gazynie towarów przy Woodstreect w londyn- 
skiej sity. Pożar ogarnął dwa sąsiednie 6-cio- 
piętrowe gmachy, w których znajdowały się ma- 
gazyny towarów bawełnianych i jedwabnych, 
tak że zdołano go stłamić dopiero gdy 57 sika- 
wek parowych wzięło udział w gaszeniu. Straty 
obliczają na cztery miliony koron. 


Zmiany w Serbii. 

Berlin. „Beogradzkie Nowiny“ donoszą. że 
obecny prezydent gabinetu Pasicz wkrótee już 
ustąpi i (o z powodu trudności handłowo-poli- 
tycznych z Austryą. Jako jego następcę wy- 
mieniają jędni obecnego posła serbskiego w 
Wiedniu Wuicza, inni ministra oświaty N i- 
kolicza. Pasiez ma po ustąpieniu objąć pre- 
zydyum skupczyny tub stanowisko posła serb- 
skiego w Petersbnrgu. 

'Beigrad. W nrzędowych kołach zapewniaja. 
że wiadomości o bliskiej jakoby dymisyi gabi- 
netu Pasicza są bezpodstawne. Rząd i 
król Piotr pragną wprawdzie rychłego przy- 
wrócenia dobrych stosunków z Austro-Węgrami. 
sprawa ta nie jest atoli obecnie tak piekącą, 
iżby stać się mogła przyczyną zmiany gabi- 
netu. 7 | 


Zuów ekspliozys w kopalni. 
Nowy Jork. Telegram z miasta Fdkins w sta- 
nie Wirginia donost, że skutkiem eksplozyi w 
kopalni węgla zginęło 30 górników, przeważnie 
cudzoziemców. ; 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Komopiński. 


NABESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi) 


rati ERR Hda 

Bednica, piedokewnaii, Gerienia ROWOWC. 

Bardzo wiele cierpień nerwowych pozostaje 
w związku z niedoksewnością i błodnieą, wadli- 
wym składem krwi. Najwybitniejszy przetwór, 
jaki nauka zna, aby dostarczyć krwi potrze 
bnych jej części, posiadamy w ferromanganinie, 
która się w takich wypadkach okazuje zawsze 
najwyborniejszą. Jeżeli stan krwi jest wadliwy, 
to występują nietylko cierpienia nerwowe, ale 
cierpią także wszystkie funkcye wszystkich or- 
ganów ludzkich Nie należy zaniechać użycia 
ferromanganiny zawczasu, aby zapobiedz także 
mnym, poważnym chorobom. 

iFerromanganiny kosztuje wielka flaszka %50 k.. 
a można jej dostać w aptekach łab w składzie 
głównym: Józel Török, apteka, Budapeszt, Kö- 
nigstrasse 12. 711 


-_ Okulista Dr Largie 
t przeprowadził się na 105 9 12 
ul. Garbarską, 5 (róg Łobzowskiej). 


*„Ordynuje od godziny 10—12 i 3—5. 


Kursa telegraficzne. 

Wiedeń, o lutego, (Giełda południowa. 

Marki 11750. Renia majowa 9915. fenta koronowa 
węgierska 9605. Akeye austr zakl. kred. 688'--, Akcye 
węg. zakł. kred. 83600, Akcye Angiobankn 34675. Akcye 
Unionbanku 59300. A kcye Bankvereinu 57023, Akcye Län- 
derbankn 175—. Akcye kolei paistwowych 68825, Lom- 
bardy 167:--, Akcye kolei Elbetkal —'—. Akcye fabryki 
broni Akeyo tytoniowe —-00. Alpiny 62850. 
Rima-Muanyi 57100. Akcye praskiego Tow. żelaznego 
2660*—, Losy tureckie 169:—. Ruble *53—, e 

Usposobienie* silne. 

rlin, 5 Jutego. (Giełda poranna.) 
rk 4 krodytowe iS, ów. dyskontowe 18027. 
Usposobienie: spok. 


NERKA. AES TZMIPK ZĘ EE COR EE 
Cennik izby handlowej i przemysłowej 
+ "w Krakowie, 
z 6 lutego (godz. I w poludnie.) 


1. Waluty. płacą  ządają 

Ruble papierowe . e « e s e e „ « « „26250 258 D0 

Marki niemieckie . s s s « « e e » « „117 25 117 65 

Franki papierowe mm kia 3 + 1.805 W «49580 

Dwudziestofrankówki w złocie , . . „ a 1907 19 16 
Il. Listy zastawne. 

40/, Listy zastawne prem. Banku hipot. 110 — 111 — 
41/,0/, Listy zastawne Banku hipot. . .100 35 101 35 
wb p ka n” gr a 4 OTSO 58 — 
41,97, Listy zastawne Banku krajowego 101 50 e> p 
; 87 75 5 
A Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 98 — 99 — 
AW, <A a sy 41-lein. 98 — 99 — 
4% , E A „ Śletn. 96 GO 98 u 
IM. Obligacye i pożyczki. 

40, Galicyjskie obligacye propinacrjne. 99 30 100 30 
sej = krajowa z r. 1798. . « « 97 50 9850 
AM 14 miasta Lwowa . - * + . B5 60 96 60 

komunalne Banku kraj, 100 60 101 60 
kolejowe. « « « « « „« 97 — 88 — 
U gl 
IM. 440% 
Losy miasta Krakowa s s. « «1 1. . 2 — 08 — 
V.Akcye. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . 582 — 067 — 
„ kolei Iwów-Czeruiowce-Jassy „ . 575 — 58Ł — 
VI. Publiczne zapisy długu. S 
Ph wspólna renta papierowa „ . „ . . 9920 99 60 
s „ srebra sss. oTe „ 83 Mn 60 
40, renta koronowa austrracka «ese >» „, 99 30 99 70 
4' f A wegierska «œ e. 96 — %6 50 
„  austryscka w złocie „ «œ „117 25 117 75 
F°% n» węgierska n E E E 114 53 


najlepsze mydło „tylko W. Bracha zZ Tarnowa” toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszełkim 
wyrzutom. popękaniu i szorstkości rąk. liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wy 
łupiez z głowy itp. usuwa radykalnie, cena 1 mydelka 30 et. do nabycia w wyłacznym (lt apt. Śwwiłar* Kraków, EL 


TE 
z R 


NOWA REFORMA. 


4 
p K umeblowany z osobnyiu wehu: 
0 dem na parterze, frontowy. 


= zaraz do wynajęcia. — Ulica Lenarto- 
wicze L 9. ; 703 1 3 


Wielki dom eksportowy sukna na Ślą- 
ska austryackim poszukuje młodego 


korespondenta 


polskiego ze znajomością stenografii i 
języka niemieckiego. 

Zgłoszenia z wymaganą pensyą pod 
znakiem: L. $. 24 poste restante 
Kraków. 70412 


-Do wynajęcia od 15 lutego 


pokój frontowy na I p., ul. Siemiradzkiego 7, 

z utrzymaniem. Na żądanie fortepian. Może 

byó także dla panienki, opieka zapewniona. 
70618 


„LE FERMENT” 


Kraków, ul. Podwale L. 5, 


Wyłaczne zastępstwo nu cata Resiryę. 


Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą 
„Laktobacyliny, według metody Dra Mieczni- 
kowa, profesora instytntu Pasteura w Paryżu. 
Sprzedaż tych wyrobów oraz laktobacyliny w pro- 
azku i w pastylkach, broszury i wyjaśnienia 
traktujące o działaniu na zdrowie tego środka 
dyetetycznego na żądanie darmo i opłatnie 


Gwarancya tyiko za wyroby opatrzone orygi- 
nainą banderolą! 0110 


PALARNIA KAWY 


pierwsza Krokowsgą poleca częściowo 


atro_nachecinana i hurtownie 
wa WC (cy r 
FALARDIA KAWY wyborowe gatunki 


Kawy pałonej 


najnowszym 
inajlepszym spo» 
sobem za pomocą 
„goracego powietrza 
po cenach 
najniższych. 


aa * 


aeran ohe 
PNOO 


Ark 514% 


M. JAWORNICKI. 


209 28 0 


PĄCZKI 


codziennie Świeże 
poleca 841 24 0 


ADAM PIASECKI 
Rrasów, Długa 10, Filia: Fieryańska 2 (Hotel Drezdeński). 


ferbntę rosyjsku 


dobrą, aromatyczną 
lisciową 1/3 kg. w cenie . . . K 480 
okruchy herb. */, kg. w cenie K 320 
41880 wysyła za zaliczką 
K. Tomaszewski 
Zakopane, Krupówki 39. 
Przy odblorza 3 kg. naraz, wysyłką opłacam, 


Zmanych z dobroci moich zarejestro- 
wanych marek 
„Weba kr. Potockiego" i 
„Weba Asnyka z portretem, 
jakoteż: różnych gatunków Płócien, 
Dymek, Szyrtyngów, Szyfonów, Prze- 
ścieradeł, Bielizny stołowej i t. d., 
dostać można w składzie hurtownym 
towarów bławatnych 


ABRAHAMA DEUTSCHERA 


w Krakowie, przy ul. Krakowskiej 12. 
Telefon Nr 729. 637 4 10 


APTEBA 


Fort. Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 


poleca następujące wyroby własne: 


„dabra“ Pigułki Przeczyszczające 


wolne są od składników drastycznych, działają | | 


łagodnie przeczyszczająco, nie sprawiają ża- 
dnych bołów, Pudełko 30 sztuk 90 hal. 
Deiro en „jahra™ wyśmienity środek do 
$ konserwowania włosów, usuwa lu- 
pież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki włosowe 
i zapobiega wypadaniu. 
Cena flakonu Koron 2 i koron 4. 


„Jahta“ Kali chlorieum pasta 


do zębów, wybiela zęby, desinfekcyonuje i kon- 4 


serwułe jamę ustną, Taba 50 hal. 


„Jahrg“ Antyseptyczna woda 


tnzkomita woda do utrzymywania zdrowych zę- 
bów i do płukania ust. — Flakon koron 1-20. 


„Jahre Wata Mentoformolowu 


wyśmienity Środek przy katarach nosa. 
Pudełko 40 hal. 
Wysyłki na prowincygę uskutecznia się od- 
wrotnie. 175 24 50 


Nowość! Nowość! 
Mała orkiestra kieszonkowa. 
Pewna ilość osób może 
utworzyć całą kapelę 
z organków i bębna. 
Oryanil ze znako- 
mitym akompania- 
mentzm bębna. 
Obicie mosiężne, 10 
dziurek, 20 głosów, 
Ta jakość z bębnem 
skórzanym. Każdy mo- 
À że zaraz grać. W cle- 

i ganckiem pudełku K 
250. Takiesame o 16 dziurkach, 32 głosach, 
tremolo. Ia jakość z bebnam skórzanym w ele- 
ganokiem pudełku 3 K. Wysyła za zaliczką 
lub po otrzymaniu należytości, 
Dom wysytkowy instrumentów muzycznych 


Hanns Konal Bri M. 1007 


(Czechy). 


Bogato ilustrowane katalogi z przeszło (000 od- 
bitek wysyła się na Żądanie każdemu za darmo 
opłacone. 103 17 20 


tylko wyrobu jak 
Goerz- 
Auschiitz Hüttig 
it. p. 
jakoteż wszelkie 
przybory 


po cenach umiarkowanych. 


przeważnie z wła- 


Wina węgierskie anych winnic, 


więc z pierwszej ręki doskonałe, czyste. 


Wina francuskie x wybomo 
Madeyra i Malaga 


odleżało z naj: 


lepszych  źró- 
deł sprowadzane, oraz likiery zagraniczne 
w magazynie 149 30 0 


JULIUSZA GROSSEGO 
w Krakowie, Rynek gł. 34. 


Nakładem Kamila Ba u ma 
w Tarmowie 


wyszła 2-ga serya (10 szt.) pocztówek 


a ld 3 TARET] €3 
„PIOŁYGA ZAKSPOŚSKIE 
układu i rysunku Maryana Szulza pre- 
zesą klubu malarzy polskich w Mona- 

chium 547 6 :0 
Cena K 120, wszędzie do nabycia. 
znajdzie za- 


P ami enka razumieszcze- 


nie z całem utrzymaniem ulica Zyblikie- 
wicza l. 1, Drowa Głuchowska. 604 


litry, Peretki, hamryczi, 


Drzety, Paciorki we wszystkich 
kolorach i największym wyborze 


poleca 47556 


H. KRETSCHNER, Kraków, 


Szewska 23, dawniej. Rynek gł 


Prywatny Instytut Ożcych Języków 


dla dorosłych 


The Bertitz School of Languages 


Kraków, ni. Starowiślna 6. 
Wykład języków: angielsk., francusk., 
niemieck., włosk., rosyjsk. cte., przez 
| nauczycieli odnośnych narodowości tylko 
z akademickiem wykształceniem. — Od 
pierwszej lekcyi począwszy uczań rozma - 
wia tylko w języku, którego nauczyć | 

się pragnie. 
Początki. — Konwersacya. — Gramatyka. 
Literatura. 
Lekcye zbiorowe i osobne od 8 rano do 
10 wiecz Zapisy w każdym czasie. Le- 
keye próbne bezpłatnie. Zadać prospekty. 
Biuro tłomaczeń. 65526 


Xto chce sobie dobrać 


halowe długie 


lub inne, dobrze leżące i mocne raczy 
się zwrócić do 


MAGAZYNU RĘKAWICZNICZEGO 


pod firmą 


F. Lubański 


ul. Grodzka 26 (naprzeciw Magistrali). 
Wszystkie rękawiczki daje się mie- 
rzyć. — Pranie roekawiczek na pocze- 
kaniu. 4107 7 


Wysyłamy na spłaty miesięczne począwszy od 2 k.Ę 
Aparaty fotograf. | Cytry wszelkiego rodzaju |Szkatułki z muzyką ; 


265 4 J4 


Cennik Nr. 834 z licznemi odbitkami na żadanio za dar- 
mo, opłacony. Wystarcza karta korespondencyjna. Pro- 
simy o dokładny, wyraźny adres i stanowisko lub zawód. 


| 


aki 


| ~. Gramofony 


instrumenty a ' samogrająca, z poręczoniem 
ze strunami jakoteż M czę: 
skrzypce instrumenty twardej gumy 
Ą korbowa F f 
mandoliny, tan wag! m, Fonografy 
> l T / z pierwszorzę- 
gd b Ra dnemi wałca- 
harmonijki Automaty. mi lanemi. 


Binokle Trióder-Goerza, Lornetki, perspektywy. 


ial et Freund w Wiedniu XIIEL. 


SZCZĘ 


i P Gruszki, Jabłka iyrolskie i Calvilie, Wino- 
grona Słodkie, Mandarynki, Pasztet z dzi- 
czyzny w terynkach po 2 K, wyrób własny 
poleca 


FA FA WW EELE FA 


e. k. dostawca Dworów, Kraków. 518 5 6 


y 


ne dia mysliwyenl 


kupuję i płacę ceny najwyższe za . 
lisy, kuny, wydry, tchórze, borsu- 


ki, zające, oraz za rogi jelenie. 


Za nadesłane skórki z tych zwie- 
rząt przesyłam odwrotną pocztą 
gotówkę. 251 12 15 


~ 


Przyjmuję także skóry dowyprawy. 3 
Skiad i pracownia futer a a 
A. MIRISCH, Kraków, Grodzka 


20 (dom własny). 


Itządowo uprawniona 


fabryka wód mineral. sztucz, e I spetyalnych leczniczych 


pod firmą s 


K. RZĄCA I CHMURSKI o KRAKOWIE 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 


wody mineralne Sztuczne 
odpowiadające składem chemicznym wodom:; BILIŃSKIKJ, GUSSHUBLERSKIEJ, SEL- 
TERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 
specyalue lecznicze 81 110 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normalne 
. „, z przepisu Profi. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franco. 


=". 5 


Jan serafin 


w Krakowie, ui. św. Jana 10 (dawniej także Sukiennice). 


Skład płócien wyrobu czeskiego. Dymki, Drelichy, Ręczniki i Szyrtyngi. 
Pzótna na prześcieradła bez szwu. Bielizna stołowa. Koronki niciane. 
Fartuszki i fartuchy w wiclkim wyborze. 600 6 12 


Ceny stałe. Przy większym zaknpnie opust 6 procent. 
Sz: xE sm WZ Z LTE RIS za Ro Z 
Długa 57. Telef. Nr 550. Parcela 

FIRMA .] oa jednem z przedmieść Krakowa wraz z za- 
| twierdzonym planem na budowę 1-dno piętro- 
ZL © wego domu, z gaszonóm wapnem, studnią cte. 
J A z wolnej ręki do sprzedania, — Wiadomość: 
wynajmuje 400 12 12 |u Retoryka 1. 12 (sklep). pośrednictwo wy- 


klnczone. 680 2 8 


Prawdziwy miód pszczelny lipcowy 


deserowy, patokę, wysyła w 5-kg. blaszankach 
szczelnie zamkniętych, pe 6 koron z opłatą 
poczty i bloszanxi. — Miód pitny zaś w szkla- 
nych oplutanych gąsierkach za 5 kg. po 5 kor. 
60 h również z opłatą poczty. Na żądanie 
w beczkach koleją 2 dóbr ziemskich 
i pasiek Zygmunta Lityńskiego w Siemi- 
kowcach, poczta $iemikowce. 520 14 25 


okwipaże 


po cenach najniż. na ślaby, wycieczki itp. 


Puiadacze kartek zastawniczych 


na brylanty, złoto, arebro, perły itp. kosztow- 
ności, mający zamiar sprzedaży takowych, mogą 
się zgłosić do M. Brennera, Jubiiera, ul. Szpl- 
talna 9, I piętro; wykupuje bez kosztów i nad- 
wyżkę gotówka wypłaca. 291 15 25 


Buciki dziecięce sznu- 
rowane lub zapinane 
od ztr. 110 


Damskie 
półbuciki sa- 
lonowe na wyso- 
kich i niskich 
obcasach złr. 1:50. 


I | znakomity 


EK rakóxn, ERYNERK gi. I4. 
Największy skład fabryczny 
prawdziwych petersburskich kaloszy i Śmiegoweów (znak ochronny „Trójkąt”) 


Dla Pań! 


Opaski i wkładki menstruacyjne różnych 

systemów, pasy brzuszne, kompletne wj- 

prawy dla położnie (sprzedaż wyłączna !). 
Wysyłka na prowincyę odwrotnie. 


Skład Apteczny Mag. farm. 


JADWIGI KLEMEŃSIEWICZOWEJ 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
200 181 0 


Od 40 lat znana horbata z Rączką jest zawsze 
doskonała i świeża 241 13 0 


Herbata Ceylon Darling po K 130 za */, funta 
Herbata Ceylon Gonar po K 170 za 7/, funta 


są wyborno gatunki w Magazynie Julinsza 
Grossego w Krakowie, Rynek 34. 


Fortepiany I Pianina 


nowe i przegrane do sprzedania i wy- 
najęcia ul. Dominikańska l. 1. II p. — 
485 9 25 


A chrzty, wycieczki, wynaj- 
Na śluby, muje powozy po najtańszych 


cenach zakład wynajmu remiz 264 17 0 


P. GUZEKOWSKIEGO 


ul. Pedzichów I. 18, telefon 336. 


| 


nowość: | 
Samozapalniizki 


„JAŃUS” 


niezbędne dla 
palących 
polecają naj- 
taniej 


eim i Sp, Kraków. 


n 


ka 
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Restauracya Olexego W Szczawnicy 


poszukuje zdolnych kelnerów z kau- 
cyami na tegoroczny sezon do „incas- 
sa“. Bliższa wiadomość tamże. 625 55 


Miód pszczelmy 


prawdziwą czystą patokę z własnej pasieki, 
w stanie gęstym posyłam za pobraniem poczto- 
wem w 5 kg. błuszankach po 5 K 80 ù wraz 
opłatą pocztową i opakowaniem. Za czystość 
zaręczam. P. Stelmach, $osnów, p. Siemi- 
kowce, (ialicya. 697 2 10 


Parę kuców | 


rasy angielskiej, maści brudno kasztanowatej, 
bardzo prędkich, wraz z uprzężą i ładnemi san- 


kami, oraz dwa wózki (jeden na resorach), ma | p 


do sprzedania Stełan Ziemnichi, kierownik 
Singera Comp. w Chrzanowie. 659 3 3 


Do wynajecia 


|| każdego czasu większy lokal frontowy z dwio- 


ma wystawami sklepowemi przy ulicy Szpital- 
nej 1. 8 w pobliżu Małego Rynku, Wiadomość 
w składzie mebli pod l. 6 Szpitalna. 62166 


Drzewo brz0200e 


sągi po 12 złr. zaraz do sprzedania loco lasek 


w Łagiewnikach tuż przy stacyi kolejowej Pod- | $ 
iwowar |H 


górzc-Fonarka, lub wiadomość: d. 
czyk, Kraków, ul. Długa 42. 


ZA DARMO 


— być nio może, alo za bezcen sprzedaje — 


B. ZAHN, Kraków, ulica Floryańska 34. 
Dostawca Związku o. k. urzędników państw. | 


698 2 3 


„|zegarek mikl. z napisem system Iioskopf Pa- 


tent z pięknym łancuszkiem złr. 1:70, zega- 
rek czarny złr. 2'—, zegarek srebrny system 
Roskopf Patent zw. 4—, zegarek złocisty 
system Roskopf Patent złr. 3:60. budzik świe- 
chcy w nocy złr. 1:50, Zegarek złoty zdr. 0—, 
łancuszki srebrne od złr. 1—. Gwarancya 
4-letnia. Wrazie niespodobania się, wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą, — 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 
i opłatnie 399 8 10 


jak równieź innych wyrobów po zdumiewająco niskich stałych cenach. 


zastęp 


+ SEKS GER |- 


AA o a STP. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


ca L. STEIGLER. 


| maieryał dia stetmachów, |Ø 
gałęzie, drzewo sosnowe w całości oraz na 


Wtorek 5 Lutego 1907. 


„ZA [RS 


SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dni powszednie od 10 do 1 zrana 
i od 2 do 4 po południu. 
Ulica Bracka 5. Na parterze. 


204 15 0 
przystojna, inteli- 


Osoba młoda gontna, biegła w pi- 


saniu i rachunkowości, z dobrem świadectwem 
okspedyentki z pierwszorzędnego magazynu, po- 
szukuje zajęcia, łaskawe zgłoszenia pod 1 D. 
post. rest. Kraków za okaz, kwit. inser. 6/0388 


3999999999 


Poszukiwany jest zdolny 


Nelowie 


Zgłoszenia wraz z fotografią 


4 pod RA. HA. przyjmuje Admi- 
$ nistracya „N. Reformy“. 


200008 


po) 


9999993999 


09 26 


$ 
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Lekcye irancushie za OBIEĆ, 


Post. rest. Marie, Nr. 1. Kraków. 435 


9 


s 
w 


Parcela KEUOWIMKU 


obecnie stanowiąca 2 ogrody z domem, 
o powierzchni 812 sążni kwadratowych, 
położona naprzeciw nowego Umiwersy- 
tetu przy plantach w Krakowie, jest do 
sprzedania. — Wiadomość u właściciel- 
ki od godziny 5-tej do 6-tej, ul. Stra- 

szewskiego l. 24 66035 


M 
RUSSKOPFŃ KOLEJOWY ZEGIREK 
zit. 350. 


System Rosskopł 
zir. 150. Vabryka ze- 
garów „ROsSKOpi- 
Frère“ w Szwajca- [$ 
ryi poleciła mi jej pra- f 
wdziwy kotwicowy ze- 
garek remontar pPa- 
tent Roaskopfa* 
sprzedawać za połowę 
ceny złe, 3:50, ażeby 
pokazać - Szan. Odbior- 
com różnicę między ze- 
garkiem prawdziwym 
„Pateniem Ross- 
kopfa* a naśladowni- 
ctwem „Systóm Pa- 
tentu Rosskopfa*, który u mnio ko- 
Ki sztuje tylko zAr, 1-50. Prawdziwy ze- 
| garck „Patent Rosskopf" lu: zega- 
rek „kolejowy Rossiscpia* ma 36 
godzinne, szkłem kryte wnętrze kotwi- 
cowe z kamieniami i pełni służbę 25 4 
F| do 30 lat, zaś tani zegarck „System pge 
| Rosskopia* już po kilku latach staje B 
| się nieużytecznym. « 
3-letnie piśm. poręczenie Za niestosowne 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką. 


Pierwszy skład zegarków Rosskopfa S 
MAX BÓHNEL | 
zegarmistrz, 

Wiedeń, IV., Margarethenstr, 27. Tel. 3628. 


Zażądać mego cennika z 2000 odbitek 
za darmo opłaconego. 135 15 0 


EJ GEY 


DERKI na KONIE! 


Pozostały zapas zjedn. fabryk 
koców mum zlecenie sprze- 
dać za połowę ceny. Połecam 
przeto grube, trwało, ciepłe, 
nieprzemakalne derki na ko- 
nie włostste, dająco się też 
użyć jako koce do spania. a 
przyłem bajecznie tanie, Gatun, A szaro z kol. 
szlakami 2 m. dł, 1t/ szer, K 4 —; B bron- 
zowo fiakierskie z czerw. i czarnomi szlakami, 
K 650; C wełniane derki dworskie, żółta ze 
szlakami, 2 m. dług, 11/, szorok. K 680. — 
Wysyła za zaliczką firma polska A. Wpisberg, 
Wiedeń, II, Unt. Donanstr, 23b, Cennik za 
darmo, 197 6 6 


Buty z cholewkami dla 
chłopców od zir. 2:20 


2 


Damskie 
lakierki sa- 
lonowe na wy- 
sokich i niskich 
obcasach, bardzo 
eleganckie, z*r. 190 


drukarni "e K. Górski, 


